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Wiellii s t a  p o u  pokojowej polityki.
W ażna i  ciekaw a wiadomość nadeszła 

z Londynu. Oto Polska, Rosja, Estonja, 
Łotwa, R um unja, Czechy, Jugosław ja i 
T urc ja  m ia ły  podpisać jeneralną. konwen­
cję, określa jącą pojęcie n apastn ika  .Jest to 
dopełnienie p ak tu  o nieagresji. Konwencja 
została zaw arta  pom iędzy Rosją i są siad u ­
jącym i z arią państw am i, — i pom iędzy Ro­
sją i -Małą E ntentą. W le n  sposób pow staje 
wielki blok wschodniej i środkowej Euro­
py, k tó ry  so lidarn ie  zobowiązuje s ię  tłum ić 
każdą próbę wyw ołania wojennej konfla- 
gracji. Oprócz tego, konwencja załatw ia de 
facto rum uńsko-rosyjsk i spór o  Bcsarabję, 
który u trudn ia ł dotychczas porozum ienie 
pomiędzy tym i obu krajam i. Podpisując u- 
kład, określający ściśle i szeroko pojęcie 
napastn ika, tern sam em  w yrzekła się Rosja 
wszelkiej możności używ ania  przem ocy w 
terytonjalnycłi żatangach. W edług przyjęte­
go określenia napastn ik iem  jest, kto  inne­
mu państw u  wypow iada wojnę, kto nawet 
bez wypowiedzenia wojny blokuje porty i 
brzegi innego państw a, kto w ysyła swoje 
wojska n a  obce tery torj um  i kto wreszcie 
to leru je  na. swojem te iy to rju m  tworzenie 
zbrojnych band, k tó re  p rzekraczają  granice 
obcego państw a, je s t  to  definicja, nad k tó ­
rą  już  dyskutow ała  swego czasu L iga N a­
rodów, n ie  m ogła  jednak dojść do  przepisa­
nej sta tu tem  jednomyślności.

Nie ulega wątpliwości, że zawarcie kon­
wencji jes t w ielkim  krokiem  nu drodze 
organizacji europejskiego pokoju i że po­
w stanie  bloku tak  potężnego u-chyła wszel­
k ą  'możliwość w ojennej agresji nietylko po­
m iędzy .państw am i iłod-pisującymi konwen- 
cję, ale jest to  zatem także niezaw odny pię­
k n y  trium f polskiej polityki, k tó ra  d o  tego 
celu zaw sze zm ierzała i z lin ji obrony po­
koju n igdy n ie  zeszła.

Nowo utw orzopy blok jest także jakby 
odpowiedzią n a  pakt 4-cli, k tóry  pomimo 
złagodzeń, jak ie  otrzym ał pod wpływem  
Francji, mógłby zaciążyć dotk liw ie n a  ży­
c iu  politycznem  Europy. Blok wschodnio­
europejski równow aży u jem ne s trony  p ak ­
tu  4-cb i w ytw arza w Europie n astro je  po­
jednawcze. Nie są to bowiem obozy prze­

Angielsko-sowieckie porozumienie.
Zniesienie embargo.

Londyn 3 lipca.
iflet. -wl.) Pom iędzy R osją i Anglją doszło  do 

porozum ienia, m ocą którego A nglja uchybia, 
em bargo  n a  towary rosyjskie, a  sowiety, zwol­
niły  z więzienia inżynierów angie lsk ich  skaza­
nych  niedaw no za  sabotaż.
Zniesienie rosyjskich zarządzeń retorsyjnych.

M oskwa 3 lipca.
(PAT) Ogłoszone zostało rozporządzenie ko ­

m isarza ludowego hand lu  Rozenholza. znoszą­
ce  zarządzenia retorsy-juo wobec A nglji jako 
to  zakaz zam ów ień i  zakupów na ry n k u  a n ­
gielskim , kontrak tow anie okrętów , ogranicze­
n ie  w  tranzycie, ko rzystan ie s ta tk ó w  sow iec­
k ich  z portów  W ielkiej B rytanji. 3 m iesięczna 
w ojna gospodai’cza m iędzy W ielką Brytanją 
a  ZSRR, została tem sam em  zlikwidowana.

P rasa  sow iecka zadowolona.
M oskwa 3 lipca.

(PAT) Cała p rasa  sow iecka żywo kom en tu ­
je zniesienie em barga .na to w ary  sowieckie u- 
w ażając tę  decyzję za  pow ażny sukces po lity ­
czny Rosji. „ Industria lizac ja" oświadcza, że 
proces inżynierów  był w ykorzystany  przez za­
ciętych  wrogów ZSRR, celem urzeczyw istnie­
n ia  całkow itego ze rw an ia  'pomiędzy A nglją a 
ZSRR, m ającego być pre lud jum  do k ruc ja ty  
przeciw Sowietom. Em bargo okazało się jed­
n a k  ikijem o  dwóch końcach. P ism o .podkreśla

Przyjazd prezydenta senatu gdańskiego do Warszawy
W poniedziałek o  godz. 9.45 ra n o  przybył do 

W arszaw y iprecz. sen a tu  gdańskiego D r Rau- 
schn ing  oraz wiceprez. sena tu  i senato r spraw  
w ew nętrznych  Dr Greiser, tudzież ra d c a  Dr 
F eiber, radca Dr Blunie i sek re tarz  S treiter. 
P rzedstaw icielom  sena tu  gdańskiego tow arzy­
szył w drodze referent ikom isarjatu  generalne­
go Rzplitej hr. Tarnow ski. Na przyjazd gości 
dworzec gł. udekorow ano flagami gdańskie- 
ani. N a p eron ie oczekiw ała w arta honorowa. 
N a dworcu głównym  gości gdańsk ich  pow itał 
w zastępstw ie 'nieobecnego prem jera m inister 
przem ysłu i han d lu  Dr Zarzycki, podsekre­
ta rz  s tan u  w, m inisterstw ie przem ysłu  i han ­

ciwne, ale dwa równolegle działające czyn­
niki, czuw ające nad porządkiem  Europy.
W obec braku  inarazie ścisłego tek s tu  za­
w artej konw encji n ie  podobna jeszcze roz- 
strząsać jej znaczenia i jej ewentualnych 
następstw . Już teraz jednak  m ożna stw ier­
dzić, że stanow isko Polsk i w  koncercie 
m iędzynarodowym  zostało znowu poważ­
nie wzmocnione, i że zaczyna o n a  odgry­
wać faktycznie rolę, pośrednika pom iędzy 
W schodem a  Zachodem europejskiego kon­
tynentu, k tó ra  się jej należy z ty tu łu  h isto ­
rycznej tradycji i wskutek jej geograficz­
nego położenia.

Wśród państw , które' konwencję podpi­
sały, nie znajdujem y Litwy. Jest to logicz­
ne następstw o polityki tego k raju , który 
orjentując, się wbrew "swoim interesom  -w 
stronę Niemiec, dobrow olnie się obniżył do 
ro li niem ieckiego k lijenta.

Zawarcie konw encji sianowo w ydarzenie; 
wielkiej doniosłości dla 'polityki św iatow ej, 
a  jednocześnie otw iera  gospodarcze m ożli­
wości, u ła tw ia jące  przezwyciężenie kryzy­
su. Od spraw ności ekonomicznej 'kontra­
hentów  będzie zależeć czy zdołają w yzy- 
’skać też nową koniunkturę .

Dodać niusim y — dla ścisłości — że do 
zam knięcia dziennika, nie otrzym aliśm y 
inform acyj o podpisaniu  konwencji, które 
m iało nastąp ić  3 brn. N atom iast wiadom o­
ści nadchodzące z Londynu twierdzą, że 
podpisanie jest ty lko  kw estją  czasu.
Podpisanie iiU  o definiait napastnika.

Londyn 3 lipca.
■.Tei. wl./ W ediug w iarygodnych inform acyj 

podpisany został układ w- sprawie -definicji 
napastn ika , zgodnie z tekstem , opracow anym  
w Genewie przez iPolitisa. Układ, który depe­
sza  Agencji H avasa nazywa konw encją .podpi­
sa ły : Sowiety. P o lska , R um uuja, Turcja. Esto- 
nja, Łotwa i F inlandja.

Paryż 3 lipca.
(Teł. wl.) Agencja H avasa ogłasza kom unikat 

.półoficjalny, dotyczący uk ładu  m iędzy Z. S. 
R .R., państw am i bałtyckieini, M ałą Ententą, 
T urcją i P o lską  iw spraw ie defin icji napatn ika . 
K om unikat stw ierdza, iż z p u n k tu  w idzenia 
francuskiego uk ład  ten  m a znaczenie zasadni­
cze d la  konsolidacji pokoju  w  Europie wscho­
dniej.

dalej rozszerzenie się stosunków  handlow ych 
sow ieoko-am erykańskicli. Sow ieckie możliwo­
ści im portow e zadem onstrow ane przez L itw i­
now a w' Londynie pókazaly  A nglji jak ich  k o ­
rzyści pozbaw ia ją  u trzym anie embargo.

Inżynierowie angielscy w drodze do kraju.
Stolpce 3 lipca.

(PAT) Dzisiaj o godz. 13.15 p rzy jechali .po­
ciągiem  pospiesznym z  Moskwy do Stolpców 
na g ranicę p o lską  .Mac Donald i  Thornton, 
k tó rzy  — ijak wiadom o — w słynnym  procesie 
inżynierów angie lsk ich  w  Moskwie skazan i by­
li n a  2 i 3 la ta  więzienia. W  rezu ltac ie  roko­
w ań angielsko-sowdeckicli dw aj obyw atele an ­
gielscy zostali w ypuszczeni n a  'wolność po  Z'A 
m iesięcznym  pobycie w  więzieniu. N a powital­
nie przybyli przedstaw iciele szeregu  dzienni­
ków angie lsk ich  i  agencyj o raz k ilk u  fotogra­
fów prasow ych. K ilku dziennikarzy angiel­
skich przyleciało  aeroplanam i. Dwa sam oloty 
przybyły z  Londynu, a  jeden z  Berlina. IP Mac 
Donaldow i i T horn tonow i towarzyszy 1 od Mo­
skw y konsul angielsk i Raipp. k tóry  pożegna! 
się z n im i w  Stołpcacli, a następnym  pocią­
giem  powróci! do  Moskwy. W ładze sowieckie 
w ypuściły b. w ięźniów  bez konw oju w Mo­
skw ie i 'nie .przeprowadziły rew izji icli baga­
żów. O baj inżynierow ie odmówili dz iennika­
rzom  jak ichkolw iek w yjaśnień o  przeżyciach 
w ZSRR.

d lu  Dr Doleżal, d y re k to r protokołu dyplom a­
tycznego Romer, dyrektor gab inetu  m inistra  
•spraw zagranicznych Dębicki, kom isarz gene­
ra ln y  Rzplitej w G dańsku Dr Papće, naczelnik 
wydziału ustro jów  m iędzynarodowych Gwiaz­
dow ski i inn i. iPo pow itan iu  goście gdańscy 
odjechali sam ochodam i pod flagam i prezyden­
ta  sen a tu  do H otelu Europejskiego.

O godz. 12 w połudn ie goście gdańscy w  to­
w arzystw ie k ierow nika re fe ra tu  gdańskiego 
MSZ. hr. Łubieńskiego i rad cy  W archaiow - 
>kiego udali s ię  n a  Zamek, gdzie ma dziedziń­
cu w arta honorow a o d d a la  gościom  honory

wojskowe. 'Pan P rezydent iRzplitoj pnzyjąl 
przedstaw icieli sena tu  gdańskiego w  sali au- 
djencjonalnej w  tow arzystw ie kom isarza ge­
neralnego 'Rzplitej w  G dańsku m in is tra  P a- 
j)će, szefa k an c e la r ji cyw ilnej 'Dra Helozyń- 
skiego o ra z  tczlorików d om u cywilnego, i woj­
skowego. 'Po cerem onji p rzyw itan ia  p. 'Prezy­
dent zaprosił gości gdańskich  na rozmowę do 
daw nej sypialn i królew skiej. Rozmowa trw a ­
ła 'k ilkanaście m inut.

Po opuszczeniu Z am ku goście gdańscy udali 
się do prezydjuni R ady m inistrów , gdzie wizy­
tow ali zastępującego p re m je ra  p. m in istra  
skarbu  prof. Zawadzkiego. O godz. 1 po połu­
dn iu  p rzybyli do m in isterstw a -spraw zagrani­
cznych. gdzie przyjął ich •minister Beck. O go­
dzinie 1 m in is ter sp raw  zagranicznych wy­
dal n a  cześć gości; śniadanie. 'Pomiędzy godzi­
ną 4 a  5-tą rewizytowali gości w H otelu Euro­
pejskim  p. w icepien ijer Zawadzki oraz, m in i­
ster Beck.

O godz. 5-tej odbyło się przyjęcie na cześć 
gości gdańskich  w salach R ady miejskiej.

O godz. (i-tej prezydjuni sena tu  gdańskiego 
przyjęło w  H otelu Europejsk im  przedstaw icie­
li p ra sy  w arszaw skiej i zagranicznej na spe­
cjalnej konferencji. -Wieczorem o  8-mej w ice­
prem ier Zaw adzki wydal na ich cześć obiad 
w gm achu prezydjum  R ady m inistrów . O godz. 
11.25 w nocy przedstaw icie le sena tu  gdańskie­
go opuścili 'Warszawę., -udając się ® powrotem- 
do G dańska.

W izy ta przedstaw icieli sena tu  gdańskiego  -— 
jak  już o tern donosiliśm y — nie m iała  cha­
ra k te ru  wyłącznie kurtuazyjnego. Podczas 
pobytu gości gdańskich  w  'W arszawie poruszo­
nych  zostało szereg spraw  politycznych, go­
spodarczych i portowych', stanow iących cało­

■Katolicy'niemieccy n ie  m ają dziś sw e j rep re­
zentacji politycznej. W ięcej: możność utworze-, 
n-ia jakiejkolw iek .lajirezentacji .politycznej k a -■ 
toiicj7.mu w Niemczech łfitlerów skich jes t wy­
kluczona. Reprezentanci katolicyzm u zostali 
zm uszeni do .poddania się , jako hospilanci, a 
więc bez żadnych praw  — partjii zorganizow a­
nej ilyktatorjalnie, a  -więc gdzie glos zwykłego 
•posła jes t niczcm , partji o p arte j przedewszyst- 
'kiem n a  -protestantyzmie, k tóra z w yznań p ro­
testanckich ch-ce uczynić niem iecki -Kościół n a ­
rodowy. Taki, s tan  -rzeczy jasn o  i przeraźliwie 
ok reśla sy tuację  katolicyzm u niemieckiego. 
Nietylko zresztą niem ieckiego: tak ą  sam ą musi 
się słać  sy tuacja -katolicyzmu wszędzie tam , 
gdzie szowinizm nacjonalistyczny dojdzie do  
władzy. Między w iarą w  praw dę nienaw iści i 
egoizmu -rasowego a  w iarą w  praw dę wieczną 
nie może być kom prom isu.

Rrepezentanci- polityczni katolicyzm u 'nie­
mieckiego w  centrum  w ybrali wobec tego n ie ­
bezpieczeństwa metodę przetrw ania. Liczą się

„3 Rzesza11 w Niemczech.
Zwolnienie gospodarki prywatnej od kontroli 

komisarzy.
Berlin 3 lipca.

(PAT) Na akadem ji górniczej w  C lansthal 
..podsekretarz s ta n u  w  m inisterstw ie gospodar­
k i Rzeszy 'Dr Feder wygłosił przem ów ienie w 
którein zapowiedział usunięcie wszystkich po­
wołanych osta tn io  kom isarzy  nadzw yczajnych 
w. poszczególnych przedsiębiorstw ach. F eder 
oświadczył, że waininkiem postępu gospodar­
czego jes t pozostaw ienie wolnej rę k i pryw at­
nej in icjatyw ie i zapew nienie jej trw ałych  
podstaw' praw nych. To ośw iadczenie tw órcy 
program u gospodarczego p a r tj i  narodowo-so- 
cjalistycznej jest rznamiennem uzupełnieniem  
pow tarzających się osta tn io  ostrzeżeń przed

M) histo iw a  zagMa żfhskn»Młł,
I.

Wysoce znam iennym  faktem  jest, że Sowie­
ty  podporządkowwwują kształtow anie s ię  s to ­
sunku 'swego do żydów spraw ie 'przyszłej 
wojny, k tórej widm o jest dla kierującego św ia­
ta  bolszewickiego i K om internu ak tualnem  
niebozpieczeaistwem. — P o lityka  szczęśliwych 
paktów, polepszenie stosunków  z P olską i 
F ran c ją  n ie zm ieniły  pod tym  względem zasa­
dniczego nastaw ienia. Odgłosy bitew  n a  Dale­
kim W schodzie zbyt silne w yw ołują echa na 
Krem lu, by  dyktatorzy  moskiewscy mogli w ie­
rzyć w  trw ałość światowego pokoju. Przyw ód­
cy żydowscy w  w ielk ich  cen trach  kapitalizm u 
światowego, dobrze zorjentow ani co  do  zamie­
rz eń  polityki Sowietów i ich sy tuacji finanso­
wo-gospodarczej podzielają tę  niew iarę, cho­
ciaż wychodzą z odm iennych założeń. W iedzą 
oni dobrze, że pokojowa polityka S ta lin a  m o­
żliw a jest tylko w  pew nej okiaślonej, ogólnej 
kon iunk tu rze  m iędzynarodowej. W yliczyli oni 
ze ścisłością szyloków,. że w  1934/35 trudności 
Sowietów na w-ewnętrznym froncie gospodar­
czym i  w' dziedzinie zewnętrznego zadłużenia 
naro sn ą  w  sposób za trw ażający . Ci dośw iad­
czeni ludzie i psychoanalitycy  zd a ją  sobie

kształt zagadnień -polsko-gdańskich. W  szcze­
gólności, przedm iotem  -wczorajszych rozmów 
b y ła '.— jak  się. dow iadujem y — sp raw a rew i­
zji urnowy po-lsko-gdańskiej, k tó ra  ma być 
przeprow adzona n a  życzenie o bu  stron . M. in. 
rew izji — -ulec ma sp raw a kontyngentów  
prżywozowych, sp ra w a ' w ydaw ania obyw atel­
stw a gdańskiego, reorganizacji służby  celnej 
gdańskiej, i  wreszcie sp raw a poczty polskiej.

Ksnierencja pratm  u prez. Rauschninga.
W czoraj o godz. 6.30 w  hotelu Europejskim  

odbyła się. licznie obesłana przez p rasę  polską 
i korespondentów  zagranicznych w  W arszawie 
k o n f e r e n cj a pra sowa.

Do zebranych  przemówił prezydent nowego 
sena tu  gdańskiego  Dr R auschning. P. R ausch­
ning  potraktow ał-w  swojem przem ów ieniu Pol­
skę i W olne M iasto jako  dwa „równorzędne" 
o rganizm y państw ow e. Dłuższy ustęp  poświę­
cił p. Rauschning cliarakterystj-ce ruehui na- 
roilcwo-socjalistycznego, stwierdziw szy, że nie 
jest to — ja k  ogólnie sądzą zagranicą — ruch 
polityczny, -lecz ruch  o b. głębokich podsitawncli 
ideologiczny,cli. Mówca porównał narodowy-so- 
cjalizm z ruchem  ideologicznym em igracji pol­
skiej, znajdującej się pod wpływem  — jak  się 
wyraził — „wielkiego wieszcza Polsk i Adama 
M ickiew icza1. Przeszedłszy następn ie do chw i­
li obecnej i o statn ich  rozmów  warszawskw-h 
p. R auschning stw ierdził, że- stanow iąc od­
dzielne państw o G dańsk ideologicznie zw iąza­
ny jest z Niemcami. W dobie; dzisiejszego k ry­
zysu podstaw ą w spółżycia m iędzynarodow ego 

. s ą  zagadnienia gospodarcze. Zai-ówno geo-g-ra- 
i ficznie, jak  i gospodarczo Gdańsk jest zw iąza- 
j n y  z Polską. P . R auschning w yraził nadzieję, że 
’ stosunki polsko-gdańskie ułożą się  nietylko po­
myślnie, ale  i przyjaźnie (freundlicli).

iikwicSaói C@otruin«
widocznie z tern, że rządy hitlerow skie w  ta- 
k iem  ja k  obecnie natężeniu  w yłączności i  dykta­
tury. nie są zjaw iskiem  U-walem. Pew ne ob jau y  

i niem ieckie uzasadniałyby może tę -rachubę. A 
jwięc ostatn io  tygodnie przyniosły -tak m anife­
stacyjny, .na ulicach, s ię  zaznaczający wzrost 
popuilarności Stalilhel.mu i Reichswehry, że 
różnica w s tosunku ludności .do tych orga-niza- 
cyj i do Iłojówek h-illerowskich przyspieszyła 
z pew nością tem po hilleryzow ania Niemiec. 
Gwałtowność -w .usuwaniu w szelkich orgąniza- 
cyj po za  w łasnym i, choćby, to  naw et -narażaiło 
na niożelmość konflik tu  iz prezydentem  'Rzeszy 
(wypadek niemiecko-narodowyich o ra z  sprawa 
zetatyzow an ia  w yznań pro testanckich) lub 
z  W atykanem  (spraw a cen trum  i baw arskiej 
p a rtji  ludowej) świadczy, że hiitleryzm obawiał 
się, by  tu  i tam  nie wyrosły źródła oporu wobec 
regiinu. Wola-1 zostać sam , a  cały opór zepchnąć 
na drogę nielegalną. 'Przyszłość pokaże, czy ta ­
ka m etoda jes t bezpieczna.

eksperym entam i w  dziedzinie gospodarczej.
Niemcy p rag n ą pokoju.

B erlin  3 lipca.
(PAT) M' niedzielę, odbyła się w  Kołobrzegu 

m anifestacja wsclio<lnio-nieini.eckicli zw iąz­
ków ojozyźnianycb. M inister Goering wygłosi! 
przem ów ienie ośw iadczając, że Niemcy pragną 
pokoju i nie chcą nikogo atakow ać, ale też nie 
pozw olą siebie sam ych zaatakow ać. Św iat .po­
w inien  wiedzieć, że N iem cy s ą  najbardziej 
pokojowo u.sij>osobionym narodem  ale  jedno­
cześnie m uszą żądać, aby je pozostaw iono w 
spokoju. O tem m usi wiedzieć każdy, ikto -nosi 
się z 'zamianami rabunkow em i. Ktoby clucial 
k raść — nnówi 1 Goering — ten dostaińie po 
rękach.

tow ą, zaprosił do sieb ie n a  d łu ższą  rozmow ę 
znanego p isa rz a  E m ila  Ludw iga, cieszącego 
się szczególniejszym m irem  w śród  Żydów a- 
m orykańsikicb, i s ta ra ł się. go .przekonać o to m , 
że n a  Krem lu spraw y pokoju, w ojny, rew olu­
cji i ekonom iki św iatow ej trak to w a n e  są  z rnę- 
skiem  poczuciem  odpowiedzialności, bez n a ­
m iętności i możliw ie racjonalistycznie. Celo­
wość oto sup rem a lex, w ielkiego 'labo ra to rium  
społecznego, jak iem  jes t -Rosja współczesna. — 
T akie -w rażenie S ta lin  s ta ra ł  s ię  wpoić sw e- 
nni żydow skiem u rozmów cy. Pozatem  p o ru ­
szył on d rugi kom pleks zagadnień, a  m iano­
wicie kw estję  stanow isika Państwa. Rewolucji 
wobec k ryzysu  światowego. S taiin  clicial w  tej 
dziedzinie, ustalić aksjom at, że isz-tab między­
narodowego p ro le ta rja lu  dla ipi'zejsciowego 
zwycięstwa, -nie pójdzie n a  danym  etap ie roz­
w oju gospodarczego po linji „de la politique 
du p ire“. W tych paru zdaniach m am y sy n te­
zę propagandow ego -ujęcia polityki stalinow ­
skiej. Nie o to nam  jednak  chodzi. Ciekawi nas 
lo, żo ludzie -Kremla nv tak i sposób inform o­
wali od dłuższego ju ż  czasu' poważnych -przed­
staw icieli opinji żydowskiej, głów nie am ery­
kańskiej. W m iarę  kom plikow ania s-ię polityki' 
światowej n a  t l e  kryzysu, Sowiety zm ieniły  
też tak tykę  wobec swoich m as żydow skich. — 
Ryl czas, że Żydzi byli z rządów  -Stalina b a r­
dzo niezadowoleni.

Na Zachodzie n ie zauważono prawie, że w al­
ka S ta lina  z Trockizm em  i zniszczenie w  Z. S. 
R. R. trockistów  .m iała sw ą stronę an tysem ic­
ką. W alcząc od 1926 do 1930 z opozycją, system  
S talinow ski zlikw idow ał 'przemożne wpływy 
żydowskie w ap arac ie  państwowwni i p a rty j­
nym i pozbawił Żydów’ decydujących s tano­
wisk w  państw ie. T rocki byl jednak , pom imo 
wszystko, sym bolem  dom inującej roli czynni­
ka żyd owakiego w- P aństw ie  Rewolucji.

Po jego zesłaniu i w ygnaniu nastąpiły  lata, 
kiedy bezwzględne stosow anie partyjnej- dok­
try n y  w pierwszej -linji Żydów czyniło parja- 
sanii Z. S. R. B. Bolszewiztn w  itycli l a l a c h  wy­
rządził niepowetowane s tra ty  dorobkow i m a- 
terją lnem u i k u ltu ra ln em u  Żydów wschod­
nich. Wobec zanikli handlu  pryw atnego, Ży­
dzi staw ali się  m asowo bezrobotujani, a  jedno­
cześnie wycis-kano ich /.szereg ó w  pantji a u- 
przywilejowanych organizacyj. jako potom ­
ków kupców, handlarzy, bankierów', kiedy 
chodziło poprostu  o -dziesiątki tysięcy sk lep i­
karzy  i faktorów.

Drzem iący od  w ieków  w  Rosji antysem i­
tyzm przebudził się  z 'dnwf lą uitrw alenia się 
stosunków  pod d y k ta tu rą  S talina. W fabry­
kach i o rganizacjach  m altretow ano n ieraz  Ży­
dów,, niezależnie od  ich  społecznego pochodze­
n ia i politycznego nastaiw knia. Po w siach 
m ordy urzędników  Żydów były n a  porządku 
dziennym w’ latach  1928—31. — Tym czasem  
rząd chcąc sowietyzowa.ć ludność, żydow ską, 
zam knął w  tym  okresie około 500 bóżnic, i -do­
mów modlitwy. Kiedy w  r. 1930 zaaresztow ano 
szereg w ybitnych rabinów , m . in. w  M ińsku, 
zareagowała zagraniczna opinja żydowiska. — 
Żydzi atnerykańs-cy staw iali wobec Sowietów 
spraw ę n ad e r mocno, choć dyplom atycznie... 
Akcja h u m an ita rn a  z A meryki n a  rzecz Ży­
dów* sowieckich daw ała dotąd  Sowietom ogro­
m ne korzyści. Przypom niano im teraz, że w 
formie zapom óg dla Żydów rosyjskich rząd  so­
wiecki inkasuje rocznie około 9 m iljonów  doi., 
wypłacając potrzebującym  dowolną sum ę raa- 
Jowartościowych rub li sowieckich. Przypom ­
niano, że bez pom ocy Żydów w k ra ju  i zagra­
nicą „N-ep“ L enina nie byłby  s ię  udał i że w te­
dy jak  i w innych krytycznych m om entach, 
„życzliwa 'neu'tialność“ w ielkich żydów* m a ­
tow ała Sowiety, podczas gdy żydow scy nep- 
m ani w  Z. S. R. R. przezwyciężyli zastój całego 
życia gospodarczego.

Rząd Sowiecki ze sw ej s trony  odpowiada!, 
żo jego in ic ja ty w a eo do ro lnej kolonizacji ży­
dowskiej w* sam ym  Z. S. R. R. jest re fo rm ą o 
epokowem znaczeniu d la  całego Izraela. Było 
to dobre posunięcie tak tyczne. O pinja żydow­
ska w A m eryce zajm ow ała s ię  szeroko spo- 
lecznem znaczeniem  kolonizacji d la  odrodze­
n ia w schodniego żydow stw a i -wyprowadzenia 
go z kryzysu  przynajm niej w  sensie u ra to w a­
nia od śm ierc i głodowej. C entra lą tego ru c h u  
była w Rosji Kom isja paiistwowa „Komzet", 
k tó ra  stw orzyła 3 re jony  żydow skie n a  U kra­
inie i n a  K rym ie i szereg kolektyw ów  ro lnych  
na Białorusi. W tych koloniach jednak  nieje^ 
dno w skazyw ało, że cały ów juch, n ie  byl an i 
sam orzutny, an i dostatecznie skonsolidow a­
ny i że nowe be ośrodki m ogą się okazać efe­
m erydam i, gdy  zagraniczny kap itał żydowski' 
przestanie je ożywiać. Baarlzaej uśw iadom ione 
jednostki żydow skie s ta ra ły  ęię  uczynić z kd- 
lónj-i nowe ośrodki odrębności żydow skiej i 
czynniki urzędow e napotykały n a  trudności 
w  rozw inięciu w śród tych  kolektywów akcji 
bolszewickiej bezbożnictwa. W łościanie m iej; 
scowl, ziwlaszcz® zaś U kraińcy, odnieśli się 
naogół w rogo do zaim prow izow anych ro ln i­
ków. Żydzi w  połaciach k ra ju  etnograficznie 
nierosyjskich uchodzili zawsze za elem ent rut- , 
syfikatorsk i, toteż a-ejońy żydowskiic .-wywoła­
ły w-śród tuiby.1 czego 'w i ością listw a nastro je  a n ­
tysem ickie. Agentów „Ozet“ bojkotow ali nie­
raz naw et kom uniści narodow ości rosyjskiej 
czyi uk ia iń sk ie j. Zagraniczne organizacje ży­
dow skie konstatow a y  więc z niepokojem , że 
odw rotną stroną  podarunku sowieckiegd, było 
naw et od radzanie -się w -terenie tendency] j>o- 
grom owych. Tą. maą-pą kolonizacją Sowiety 
chciały zaszachow ać w ielki sam orzutny ruch  
narodowy i sjonistyezny wśród Żydów w scho­
dnich. Y. .V.

spraw ę, że strac ił był częściej powodem kon- 
flagracji, n iż rzeczywiste spory  lub przeci­
w ieństw a gospodarcze. Z resztą tam , gdzie głód, 
co roku , ja k  s trasz liw e widm o katastro fy , za­
g ląda coraz uporczywiej, k ierow nicy państw a 
nie ty le troszczą się o  u trzym an ie m iejsca w 
słońcu, ile poprostu o  egzy^tenję. W tak ie j a t ­
mosferze hasło  wojny prewencyjnej, łatwo zro­
dzić się może, a  kio zna psychozę rew olucjo­
nistów  rosyjskich, przyzna, że gdizie jak  gdzie, 
ale w łaśn ie w Rosji takie hasło mogłoby się 
łatwo przyjąć i rozszerzyć.

Dla Żydów w  Ameryce i w Anglji nie jest 
tajem nicą, że coraz -więcej w yhitnych i w pły­
wowych 'kom unistów  twierdzi, iż m ilita rn ie  
szanse Sowietów się. zwiększają. W św ietle 
szalonego -wysiłku Sowietów na polu przem y­
słu  w ojennego i m ilitaryzacji m as — rosnące 
uśw iadom ienie elity  żydow skiej na Zachodzie 
jes t czerw onym  władcom wysoce n ie na rękę. 
Nic w ięc dziwnego, że Sowiety ze zw ykłą .so­
bie prężnością isłarają się szachow ać niepożą­
dan e to  nastroje.

Nie było rzeczą przypadku, że odgradzają­
cy się od cudzoziemców S talin , k ied y  zdecy­
dow ał się  zaktyw izow ać w  1931 r. po litykę p a k -1
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Kredyt rejestrowy.
kwestją pierwszorzędnej wagi. Wyniki prowa-W roku obecnym nie mieliśmy jiuż wielkiej 

konferencji rolniczej, n a  wzór Łych, które w 
ciągu ostatnich 3 lat zbierały się w okresie 
przednówkowym dla omówienia zagadnień 
polityki rolnej. Zastąpi! ją poczęści Zjazd B. B. 
W. R. i  szereg innych konferencyj w minister­
stwie rolnictwa. Cykl narad, nad całością za-' 
gadnienia 'zamknęła ostatnia konferencja, zaj­
mująca się sprawami kredytu rejestrowego.

Kredyt rejestrowy 'winien odgrywać w cało­
kształcie naszej polityki zbożowej niezmiernie 
doniosłą rolę. Zadaniem jego jest związanie w 
okresie pożniwnym nadmiernej podaży zboża 
dla równomiernego jej rozłożenia w ciągu ca­
łej kampanji. Wpływ kredytu rejestrowego 
sięga znacznie dalej, niżby się to napozór wy­
dawało. Nie możemy zapominać, że w  ostat­
nich latach udział nasz w światowym ekspor­
cie znacznie się zwiększył. Tak np. udział nasz 
w eksporcie żyta zbliżał się do 30%, co stano­
wi j,uż bardzo poważny odsetek.

Skierowanie całej fali podaży pożniwnej za­
granicę w nazbyt krótkim okresie czasu w ilo­
ści, przekraczającej zdolności chłonne rynków 
światowych musiaJoby wywołać obniżenie ce­
ny światowej, co w  formie fali powrotnej nie 
może isię nie odbić na cenach u nas w kraju.

Spełnienie przez kredyt rejestrowy przezna­
czonego mu zadania wymaga zachowania 
dwóch warunków: musi on przyjść dość wcze­
śnie i musi być tani. Pierwszy warunek jest 
jasny, nie wymaga więc specjalnego wyjaśnie­
nia. Co do drugiego warunku, to konieczność 
niskiego oprocentowania kredytu rejestrowe­
go znajduje swe uzasadnienie nie tylko w ogól­
nej potrzebie dostarczenia rolnictwu taniego 
kredytu.

Doświadczenie lat ubiegłych wykazało, że 
nawet przy poparciu państwowej akcji inter­
wencyjnej jest niezmiernie trudno osiągnąć 
taką nadwyżkę ceny wiosennej1 w stosunku do 
ceny jesiennej, żeby zachęcała ona do stoso­
wania w  szerokich rozmiarach magazynowa­
nia zboża do wiosny. Nie wchodząc narazie w 
dziedzinę polityki cen, zaznaczyć muszę, że ró­
żnica ta  mimo wszystko pokryć winna koszty 
przechowania zboża. W naszych stosunkach 
wiejskich przy magazynowaniu zboża w ster­
tach, czy własnych spichrzach, główną pozycją 
kosztów przechowania jest oprocentowanie ka­
pitału. Zniżka tego oprocentowania jest zatem

W  W arszawie.

W niedzielę w sali kasyna oficerskiego odbył 
się zjazd, działaczy gospodarczych i społecz­
nych województwa warszawskiego. Na zjazd 
przybyło około 800 delegatów. Obrady zagaił 
sen. Stefan Perzyński, poczem ipowitał zjazd 
wojewoda Twardo życząc, aby obrady szły 
w kierunku wydobycia ze społeczeństwa możli­
wie największej liczby jednostek zdolnych do 
pracy nad usprawnieniem życia gospodarczego 
Polski Zkolei dyrektor 'BOK już. Drecki -pod­
kreślił, że współpraca społeczeństwa z rządem 
winna być oparta na wzajemnem zaufaniu i 
zrozumieniu, co stwarza wyjątkowe warunki 
działania. Okres ostatnich trzech lat wypełnio­
ny był -akcją ze strony rządu -zwalczania prze­
jawów depresji gospodarczej i akcją nad za­
chowaniem równowagi ekonomicznej w gospo­
darce publicznej, -wreszcie nad zapewnieniem 
stabilizacji, pieniądza. Następnie -przemawiał 
pos. Dr Czernichowski. W zakończeniu obrad 
plenum przyjęło szereg tez, opracowanych 
przez komisje. Po sprawwdaniach przewodni­
czących komisyj zjazd został zamknięty, wy­
sianiem depesz 'do p. Prezydenta Rzpłitej, Mar­
szałka Piłsudskiego i  prezesa Rady ministrów 
Jądrzej-wicza oraz prez. Walerego Sławka. — 
Popołudniu po zakończeniu zjazdu działaczy 
gospodarczych odbyła się konferencja działaczy 
legjonowych i  peowiaków, zwołana przez za­
rządy okręgowe województwa warszawskiego 
Związku Legjonistów i Związku POW. Zjazd 
odbył się przy udziale przeszło 500 działaczy. 
Po zakończeniu obrad uchwalono rezo­
lucję, stwierdzającą, że naczelnem zadaniem

dzonej w tym zakresie akcji, ujawnione na o- 
statniej konferencji, pozwalają się spodzie­
wać, że w roku obecnym rozprowadzenie kre­
dytu rejestrowego nastąpi dość wcześnie, a  
nadto całkowity koszt jego obracać się będzie 
■w granicach 5—6%.

Na zakończenie pragnąłbym dodać jeszcze 
jedno wyjaśnienie. Obecne warunki na świa­
towych rynkach zarówno walutowych, jak i 
zbożowych, nie dają możności z a g  w a r  a n ­
t o  w a n i a  rolnikowi stałej ceny. Akcja pań­
stwowej polityki zbożowej może conajwyżej ła­
godzić niezmiernie dziś ostre wstrząsy świa­
towe. — Stworzenie dogodnych ‘warunków 
przy zastawie zboża umożliwia jedynie rolni­
kowi spokojne wyzyskanie tych, niestety, 
przejściowych konjunktur, jakie w najgor­
szych nawet latach dają się zauważyć. Orga­
nizacja kredytu, pozwalająca zrealizować zbo­
że w k a  żd e j c h w i l i  przed upływem ter­
minu doskonale się do tego nadaje.

0  ile więc byłbym daleki od tego, żeby trak­
tować ten kredyt jako narzędzie masowego 
spekulacyjnego przechowania zboża do przed­
nówka, o tyle sądzę, że rolnicy we własnym 
interesie winni w jaknajszerszych rozmiarach 
z niego skorzystać na jesieni, uchroni ich to 
bowiem przed zniżkową spekulacją jesienną, 
a nie zamyka drogi do swobodnej realizacji 
zbiorów w momencie dogodnym.

Nie mogę wreszcie nie zwrócić jeszcze nwragi 
na jedną okoliczność. Władze rządowe i orga­
nizacje rolnicze, przygotowawszy cały aparat, 
polityki zbożowej, spełniły swe zadania. Po­
wodzenie jednak całej akcji w znacznym sto­
pniu zależeć będzie od nastrojów, panujących 
na rynku, co znów w dużym stopniu zależy od 
samego rolnika. Niepożądane są zarówno .nie­
uzasadnione przerwy w dostawach w chwili 
poprawy konjunktury, gdyż nadzieje na nad­
mienią zwyżkę mogą okazać się zwodnicze — 
jak i paniczne rzucanie zboża na rynek w o- 
kresie załamania ceny, gdyż utrudnia to akcję 
interwencyjną i prowadzi do dalszej, — nieu­
zasadnionej już gospodarczo, zniżka. Trzeźwa 
ocena każdej sytuacji i spokój są niezbędnem 
dopełnieniem środków' materialnych na akcję 
interwencyjną przeznaczonych.

Józef W ielowieyski.

jest zespolenie wszystkich sił polskich dla u- 
gruntowania mocarstwowego stanowiska pań­
stwa na rubieżach wschodnich Europy. Speł­
nienie tego zadania wymaga od każdego oby­
watela państwa czynnego i -twórczego ustosun­
kowania się do zagadnień życia publicznego. 
Nikomu z pośród obywateli państwa nie wolno, 
być biernym.

W  Krakowie.
, Wczoraj w poniedziałek, 3 bm. rozpoczął, w 
Krakowie obrady regionalny zjazd działaczy 
gospodarczych i społecznych, zwołany przez 
Radę wojew ódzką Bezpatryjnego Bloku- Współ­
pracy z Rządem -w Krakowie. O celach, i idei 
zjazdu działaczy- gospodarczych i społecznych 
zarówno centralnego, który się odbył w War­
szawie, jak  wojewódzkich odbywanych, obec­
nie, jak wreszcie powiatowych, mających się 
odbyć, pisaliśmy już w dziale gospodarćzyrn.

Zjazd krakowski zgromadził 800 zaproszo­
nych przedstaw icieli życia gospodarczego całe­
go województwa. Zjechali się działacze teore­
tyczni i praktyczni, kierownicy przedsiębiorstw 
przemysłowych, handlowych, bankowych, rol­
niczych, rękodzielniczych itp. pracownicy spół­
dzielń i różnych organizacyj gospodarczo-spo­
łecznych.

Otwarcie zjazdu odbyło się w sali Starego 
Teatru w Krakowie w obecności licznych 
przedstawicieli w ładz oraz przybyłych delega­
tów. Wśród przedstawicieli zauważyliśmy mię­
dzy innymi wojewodę Dr Kwaśniewskiego, na­
czelników Cygańskiego, Hampla i Osieckiego, 
licznych starostów, p. prezydenta m. Krakowa 
Dr Kapliekiego, kuratora Nowickiego, liczne

grono profesorów Uniwersytetu Jagiellońskie­
go z prorektorem Dr A. Krzyżanowskim na 
czele, przedstawicieli wojskowości (gen. Łu­
czyński; gen. Mond, pik. Wójcicki), szereg po­
słów (m. iii. Dyboski, Gdula, Hyla, Kleszczyń- 
ski, Pochmarski, Szyszko, Tomaszkiewicz), re­
prezentantów samorządu gospodarczego w o- 
sobie prez. Epsteina, wiceprez. Kwiatkowskie­
go i dyr. Mianowskiego.

Zjazd powitał dluższem doskonale zbudowa- 
nem i świetnie wygloszonem przemówieniem 
prezes Rady wojewódzkiej BBWR. prezydent 
miasta Krakow a  Dr Mieczysław Kapłicki. Mów­
ca przedstawił dwa silne prądy nurtujące w 
społeczeństwach świata. Jeden z nich dąży do 
zbliżenia poszczególnych narodów- i społe­
czeństw, drugi natomiast przeciwstawia się te­
mu i raczej ludzi od siebie oddala. Z walki tych 
dwóch kierunków powstaje szereg wielkich 
koncepcyj politycznych. Narody i państwa 
przodujące w kulturze europejskiej wytworzy­
ły pewne myśli polityczne, które następnie sta­
rają się wcielić w życie. Takiemi koncepcjami 
były hasła rewolucji francuskiej, taką jest ideo­
logia komunistyczna realizowana w ZSRR., ta­
ką faszyzm we Włoszech i wreszcie taką  naj­
nowszy z ruchów to jest narodowy socjalizm 
w Niemczech.

W rozwiązywaniu wielkich zagadnień poli­
tycznych Polska, musi szukać własnej myśli 
przewodniej dostosowanej do wymogów pol­
skiej racji stanu i naszych stosunków. Nie mo­
żemy niewolniczo naśladować idej obcych. Mu- 
siray w ytwarzać w łasne wartości i przetwarzać 
wyniki prac innych stosownie do warunków 
państwa polskiego. W tym kierunku Polska 
idzie też pod przewodnictwom obecnych swo­
ich rządów'. To wykrzesanie oryginalnej pol­
skiej myśli politycznej było też jednym z g. 
nych powodów zwołania ogólnopaństwowego 
zjazdu działaczy gospodarczych i społecznych 
do Warszawy, a następnie . odbycia takichże 
zjazdów regjonalnych. Na terenie wojewódz­
kim obok problemów’ ogólno państwowych wy­
suwają się i to nawet na plan pierwszy proble­
my specyficzne. Do takich prez. Kapłicki zali­
cza na odcinku wojew ództwa krakowskiego za­
gadnienia uzdrowiskowe (Podhale)- oraz sprawy 
komunikacyjne. Tu nąprzyklad należy budowa 
kolei Kraków—Miechów, niezbędność ułatwień 
transportowych dla bogatych złóż kamienioło­
mów kolo Nowego Targu a zw łaszcza problem 
Wisły, który wysuwa się na czoło.

Warsztatem istotnej reajizacji myśli rzuco­
nych na zjeżdzie centralnym a  pogłębionyan 
przez zjazdy wojewódzkie będą dopiero zjazdy 
powiatowe. Wyniki obrad tych wszystkich zjaz­
dów będą przedmiotem szczególnie pieczołowi­
tej uwagi BBWR. i specjalnie w tym celu utwo­
rzonego sekretariatu. Bezpatryłjńy Blok nie 
idzie na demagogiczne.hasła, nie posiłkuje się 
łartweini efektami, lecz dąży do rzeczywistej po­
prawy stosunków' gospodarczych i społecznych.

'Następnie powitał zjazd wojewoda krakow­
ski Dr Mikołaj Kwaśniewski obrazując swoje 
główne wrażenie ze zjazdu centralnego stre­
szczające się w tein, iż niema kryzysu struktu­
ralnego, iż wznipżonęmi silami wyjdziemy z o- 
becnej depresji. Potem sekretarz generalny. Dr 
Z a łu sk i odczytał depesze hołdownicze, il̂ tórę 
zjazd wysiał do p. Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej, Marszalka Piłsudskiego, premjera Jędrze- 
jewicza i prezesa Stawka.

Zapowiedziany referat min. Bogusława Mie­
dzińskiego nie doszedł do skutku, gdyż min. 
Miedzińskiego zatrzymały w stolicy nagle spra­
wy polityki zagranicznej. Dłuższy referat inau­
guracyjny wygłosił min. Józef Targowski wy­
suwając naczelny postulat regjonu „Frontem 
do Wisły".

Min. Targowski przedstawił obszernie zna­
czenie połączenia portów' morskich z arterjąmi 
wodnemi, dogodność przewozu wodnego, stan 
rzek 'w  Polsce a  zwłaszcza od 970 km długiej. 
Wisły od ujścia Przemszy do morza łącznię 
z 1.800 km dorzecza. Ku naturalnym tym dro­
gom wodnym ciąży mimo ich obecnie niedo­
skonałej formy 11 miljardów tonokilometrów. 
Obecnie Wisła przedstawia trzy odcinki pod 
względem zdatności komunikaćyjaiej'. Pierwszy 
górny do ujścia Sanu naogól uregulowany, dru­
gi do Torunia przedstawiający się zupełnie źle 
oraz trzeci do morza jedynie zdatny do komu­
nikacji. Niezbędnem jest uregulowanie i obwa­
łowanie Wisły łącznie z budową dwóch, zbior­
ników. Nie bez znaczenia są również uboczne 
korzyści z tego, jak np. otrzymanie dużej ilo­
ści żyznej ziemi, możność zatrudnienia tysięcy

bezrobotnych itp. Roboty W' pierwszym etapie 
nad uspławnieniem całej Wisły do głębokości 
około 1.20 m kosztowałyby 400 milj. złotych. 
W etapie zaś drugim już o charakterze niema] 
luksusowym byłoby pogłębienie koryta Wisły 
kosztem dalszych 300 milj. zl. XVydaw^aloby się 
może, iż jest to zagadnienie drobne. Jak słusz­
nie jednak udowodnił mówca drobne zagadnie­
nia składają się w suanie na wielki efekit, na 
ważną całość. Ciekawy referat min. Targow­
skiego spotkał się z żywym aplauzem ze stro­
ny zjazdu.

Jako ostatni mówca zabrał glos przedstawi­
ciel gen. sekretarjatu BBWR. w Warszaw ie po­
seł Czernichowski, który omówił obszernie ce­
le i zadania zjazdu. Następnie ukonstytuowały 
się komisje i sekcje.

Wyścigi konne.
W yniki z 35 i 36-go dni sezonu wiosennego 

(1 i 2 lipca).
Sobota. Pogoda. 'Publiczności dużo. Tor do­

bry. Wyścigi rozpoczęły się rozgrywką gonit­
wy z plotami, na dystansie 2400 m tr. o nagrodę 
2000 żł. dila 3 1. koni, w której rywalizowało 
tylko dwóch debiutantów, w tego rodzaju go­
nitwach. Wyścig prowadząc go z miejsca do 
miejsca wygrał o 2 dł. Finisterre p. L. Schwei- 
zera, od źle skarżącego og. Effeaidi. Wygrane 
w 3 m. 1 i pól s. tot. 15 zł. Wobec tak malej 
frekwencji współzawodników we wszystkich 
d.otąd rozgrywanych w' tym sezonie u nas go­
nitwach z płotami,, rodzi się py tanie, czy nie ce- 
lowszem byłoby zupełne ich skasowanie na 
naszym stołecznym torze, a  rozgrywanie ich 
tylko na prowincjonalnych torach. — Nagrodę 
1400 zl. dla 3 1. na dyst. 2100 m tr. dla 3 1., w wal­
ce finiszem o pół dl. zdobył debiutujący w tym 
sezonie, na bardzo słabiutkich nogach og. Lem­
nos wł. grona oficerów K. O. <P., od wybitego 
z tempa na prostej prowadzącego wyścig z du­
żą .przewagą Laocoona, dosiadanego przez j. Ja­
godzińskiego, trzecia o  15 dl. Baby, która nijak 
nie mogła pozbyć się trzeciego płatnego miej­
sca w gonitwie, wygrywając tę znikomą nagro­
dę wbrew woli od ostatniej u celownika Rozko­
szy, selekcjonowanie której zdaje się być zupeł­
nie bezcelowe. Wygrane w 2 m. 21 s.. tot. 74 fr. 
27 i 17 zl.

Nagrodę 1600 zł. dila 4 1. i st. na dyst. 1600 mitr, 
wygrała w walce o 1 dl. 4 1. Złota-Pantera wł. 
grona oficerów 1 pułku ułanów Krechowiec- 
kich od nieudanie prowadzonej w gonitwie wię­
cej wartościowej, 5 ł. Wisienki dosiadanej przez 
j. Wachowiaka, trzeci o 3 di. Fantom bez miiej- 
sca Javelin i ostatni Reeleg. Wygrane w 1 m. 
43 i pół s., tot. 35 fr. 13 i 12 zl.

Gonitwę o trzytysięczną pozagrupową na- 
grodę dla 4 1. i st, na dyst. 3000 mtr. wygrał, 
lecz bez żadnego stylu, przyfem silnie na fini­
szu pobudzany 4 1. Imperator st. „Lubicz", bijąc 
o pół dł. dość miękko jechanego Maratona, 
trzeci o 3 dl. Grzela bez miejsca, jak zawsze 
phi. Vajibal. Wygrane w 3 m. 19 s. tot. 13 fr. 12 
i 18 zl. Finiszem z ostatniego miejsca wyścigu 
wygrała nagrodę 1800 zl. dia 4 1. i st. na dysL 
2100 mtJ'. przebytym w 2 m. 19 i pól s„ 4 1. ki. 
L a  Sauzóe st'. „Podhajczę", bijąc w  samym ce­
lowniku o  szyję 5 1. Presto, trzeci o szyję Łom, 
bez miejsca prowadzący do wielkich trybun go­
nitwę 4 1. OśzJbag, który zupełnie zatracił przez 
zbyt gorliwą selekcję chęć do walki dalej Bry- 
tanja poza wszelką formą i ostatni nie gotowy 
jeszcze Ćhapeau-Bas. Tot. lip  fr. 42 i 39 zl. — 
Od meoględnie i zbyt forsownie prowadzącego 
gonitwę 4 1. Aladyna, dosiadanego przez j. Koń­
czyła, finiszem bijąc rywala o szyję, wygrał na­
grodę 1800 zł. n a  dystansie 2100 mtr. pin. Feno­
men p. W. Kamionko, w  odstępie 2 dł. za niemi 
mijały celownik łeb w łeb 5-nie Hajduk i  Nerv, 
bez miejsca Toledo i Gryf. Tot. 42 fr. 29 i 36 zl.

Nagrodę 2.200 zl, fil kategorji) d la 4 1. i st. ła t­
wo wygrał ti 1. Konsul p. M. Róga, bijąc o 1 dł. 
prowadzącego gonitwę pin. Szeryfa, trzecia o 
9 dl. Beryl, bez miejsca zbyt gorliwie selekcjo­
nowany, 4 1. Korsarz. 'Wygrane w 2 m. 15 ,i pół s. 
na dyst.. 21000 mtr., tot. 24 fr. 13 i 13 zl. — 
Nagrodę 1800 zł. dla 3 ł. na dystansie 1600 m,tr. 
przebytym w 1 m. 41 i pół s. wygrał Jowisz III 
s t .  „Lubicz" walcząc z niedostatecznie energicz­
nie wyjechaną na finiszu łkl. Force-majeure, bi­
jąc .rywalkę o szyję, trzeci o 4 dł. Edgar bez 
miejsca Maja, Ochotna i Carmen. Tot. 27 fr. 17 
i 18 zl.

Nagrodę 2000 zl. dla 3 1. na dyst. 2100 mtr.,

przebytym w 2 m. 16 ®., jak koń dimnej klasy, 
bardzo łatwo, przodując na całym dystansie i 
mijając celownik na 6 dl. przed finiszującym 
og. iChei'-Ami, wygrała Karin ki. p. L. Schwei- 
zera, trzeci i ostatni daleki o 8 dł. Provill. Tot. 
18 zł. — Na zaznaczenie zasługują, kompletnie 
już nieudolne jazdy, w wyścigach, przybyłych 
na nasz tor z prowincji jeźdźców: Jagodziń­
skiego na Laocoonie, Zachowiaka na Wisience, 
Kończala na Alladynie, którzy z wielkiem jx>- 
wodzeniem mogliby dawać poglądowe lekcje, 
jak w wyścigach jeździć nie należy ,a którzy 
mogliby coś niecoś skorzystać, gdyby poszli na 
naukę nawet do tak słabego chłopca stajenne­
go jak Lewandowski lub który inny. Niesmak 
też wzbudziły sobotnie jazdy żokei Pasternaka 
na Maratonie i Gzernuszenki na kl. Force-ma­
jeure, dosiadane przez nich konie nie były, zgo­
dnie z obowiązującymi przepisami, ma finiszu 
dostatecznie wyjechane, o nieudolność tych 
żokei posądzić jest trudno, a zachowanie się 
ich takie, trzeba tłumaczyć niechęcią narażania 
sobie, rywalizującego z niemi w obydwóch wy­
padkach, żokeja Cliatisowa, którego wpływy 
w świecie żokejskim są wszechpotężne. Incy­
denty tego rodzaju wzbudzają dużą dozę nie­
smaku u bywalców wyścigowych, co koniec 
końców musi ujemnie odbić się na interesach 
Towai'z. L. do H. K. w Polsce, a stanowczo przy­
nosi szkodę hodowli i próbom selekcyjnym, 
które mogą być przez władze i społeczeństwo 
tolerowane, o ile dają wyniki możliwie jak naj­
więcej miarodajne.

iPiękna pogoda sprzyjała niedzielnym wy­
ścigom, tor doskonały, publiczności mrowie, 
gra ożywiona, gonitwy dobrze obsadzone, da­
ły wyniki następujące. Nagrodę 1.400 zł. na 
dystansie 1600 mtr., łatwo wygra! 3 1. og. 
Krajezy st. „Podhajicze" bijąc zbyt późno fini­
szującą Belle-Etoile o 8 dl., trzecia o (i dł. Nia­
gara, bez miejsca Egreta i Jejmość. Wygrane 
w 1 m. 42 s. tot. 17 fr. 13 i 19 zl. Gonitwę o  na­
grodę III-ej kategorji dla 3 1. na dystansie 
1300 mtr. finiszem w walce o  szyję, wygrał 
Pitigrilli og. p. J. Źółkiewski^o, od Tintoret­
to, trzecia o 1% dl. Lid ja, bez miejsca Jagód­
ka, 'Parbleu, Lutnia, Girode i Farson. Wygrane 
w 1 m. 21 s. tot. 25 fr. 14, 22 i 19 zł. — Czteroty- 
sięozną nagrodę na dystansie 3200 mtr. w wy­
ścigu z płotami, przodując na całym dystansie, 
bardzo łatwo wygrała kl. Icy-Wind, włas. 
14-go pułku Ulanów, dosiadana przez p. Ryl- 
ke, bijąc o 7 dł. Łapka, pod p. Amtropowem, 
trzeci Herod pod p. K. bar. Rommelem, bez 
miejsca Dam, dosiadany przez właściciela p. 
A. Tuńskiego, dalej Instar pod p. Bieżyńskim, 
który ruszy! od startu  w takiem oddaleniu, że 
w żaden sposób nie mógł odrobić straconego 
terenu. Figiel, dosiadany przez p. 'Bogdanowi­
cza, wyścigu, z powodu kulawizny jakiej się 
nabawił podczas gonitwy nie kończył. Wygr. 
w' 3 m. 49 s. tot. 54 fr. 25 i 90 zl. Najcenniejsza 
próba porównawcza sezonu, nagroda „Jubi­
leuszowa" 30.000 :zł., zebrała u startu  3 konie 
3 letnie: Mr. Pinch'a, Arnolda i Jawora Ii-go 
i dw'a konie starsze: derbistę z 1932 rokti Hela
1 derbistę 1931 r. Essora. Po dobrym starcie 
poprowadził i przodując na całym dystansie 
(2400 mtr., przebytym w doskonałym czasie
2 m. 33% s.) pewnie doprowadził do celownika
3 1. sym Ilarlekina i Beate, Jawor H-gi p. M. 
Bersona z Leszna, bijąc o 2 dl. 4 1. Hela, za 
którymi trzeci o 6 dl. 3 1. Arnold i  zaraz b. bli­
ski Essor, ostatni Mr. Pinch, tot. 49 fr. 15 i 
13 zl. — Jawor Il-gi, wygrywając gonitwę o 
o .Jubileuszową" nagrodę stanął na drugiem 
po iWisusie miejscu, naszych tegorocznych 
trzylatków, a  bijąc w porównawczej próbie
4 1. Hela i 5 1. Essora, dowiódł, że trzyletnia 
generacja m a przewagę nad starszemi, co 
świadczy, że hodowla nasza -pomimo trudnych 
nader warunków w jakich się znalazła powoli 
lecz stale robi postępy. — Nagrodę 11-giej ka­
tegorji dla 3 1. (2.200 zf.) n a  dystansie 1800 mtr., 
finiszem z ostatniego miejsca w  wyścigu, po 
walce o % dl. wygrała Little-Star pp. K. i S. 
Enderow’ od Smitowiaka, za którym o % dl. o- 
gólny faworyt Joi-dan Il-gi, bez miejsca Enig­
ma Emigrant, Pieprz i ostatni Pajac. Wygi*, 
w 1 m. 5 4s„ tot. 98 fr. 19, 17 i 12 zl. — Druga 
porównawcza próba d la 3 i 4 letnich klaczy 
wszystkich krajów, na dystansie 1600 mir. o 
nagr. 10.000 zł. im. ,XIV. pułku Ułanów Jazło- 
wieckich, zebrała u  startu  ll-cie współzawod­
niczek. Finał gonitwy był bardzo interesujący, 
trzy klacze, a  mianowicie 4 1. Minerwa idąca 
przy samej bandzie i 4 1. Genova i 3 1. Jagoda 
mijały celownik z tak pi in ima lnem i różnica-
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Podzwonne.
— Dymisja.
Ksiądz, który lubił walkę, zatarł ręce.
— Przeląkł się Brzózek opinji. Ale to głup­

stwo, znajdzie się coś z Bożą pomocą Nie da­
my się!

— Posada się znajdzie, ale kandydat niezbyt 
odpowiedni. Nie poszczęściło się proboszczowi 
ze m ną Nie warto było sprowadzać zdaleka 
niedowiarka i nieroba.

— Pan zawsze z tą  swoją przeczuloną samo- 
analizą... Całkiem niesłusznie pan zalicza sie­
bie do niedowiarków'. Beligja nie jest nastro­
jem, ekstazą, marzeniem. Pan walczy ze złem 
i buduje. Pan  jest szermierzem.

— W spaniałe rusztowania zapadły Się pod 
budowniczym, runąłem... Ksiądz mnie nie ro­
zumie. Ksiądz jest człowiekiem czynu... Ksiądz 
pełni służbę. Ksiądz wie i twierdzi, ja  zaś nie 
umiem twierdzić, nie umiem powiedzieć: ,jtak, 
tak i nie, nie? — zgaszonym głosem tłómaozył 
Andrzej.

Młody proboszcz zaśmiał się krótko i dzie­
cinnie.

— I wiedza moja mała i służba m am a i krót­
k a  już tu ta j — dodał spojrzawszy na płonący 
nad'dwu żelaznemi hakami n a  ścianie czerwo­
ny blask zachodu. Przypomniały proboszczowi 
owe dwra haki dzień przeprowadzki, gdy kazał 
je w'bić w  tern miejscu dla zawieszenia n a  nich 
lustra... Zwierciadło stłukło się w drodze, haki 
zostaną, jego nie będzie! — dumał, bawiąc się 
stalową dewizką.

Andrzej poruszony głosem wspomnień, któ­
re odzywały się do niego w' skrzypieniu okna, 
krążył znowu myślą po niskich pustych poko­
jach domu dzieciństwa jak w dniu ostatniego 
wyjazdu z Sunejek. Dom dzieciństwa nie 
istniał oddawna, domu nie będzie już njgdy, 

1 nigdy...

91) (Giąg dalszy).
— Człowiek ma krótki rozum a długi język 

i zwykle zapomina o tern, że gadaniem nic nie 
zdziała — odezwał się ksiądz, siadając obok 
gościa po skończonej robocie i ocierając pot 
z czoła.

— Czy to pod moim adresem te aforyzmy? 
Bardzo trafnie ksiądz je zastosował.

— Ale skądże!! To właśnie minie dziś roz­
wiązał się język na  zebraniu dekanainem. Za- 
wrzało jak w ulu, pootorażali się na mnie. Każ­
dy uwagi moje wziął do siebie i pytał oburzo­
ny: jakiem prawem? I rzeczywiście, jakiem 
prawem?

— Źadnem prawem, ale z obowiązku mówie­
n ia prawdy — obojętnie zaznaczył Andrzej. 
•Ksiądz porwał się z kanapy, 'zaczął biegać po 
pokoju, walcząc wciąż ze zbyt szerokiemi gu- 
mowemi mankietami.

Z ogrodu płynął szelest liści, okno skrzy- 
jpiaio.

— Wypowiedziałem kilka najprostszych my­
śli,, a właśnie najprostsze prawdy zawierają 
w  sobie piroksylinę. Zastosowałem do kolegów 
nauki i rady, których oni co niedziela udzie­
lają wiernym. Powiedziałem, że skuteczniej 
niż świąteczne kazania działałyby przykłady 
ewangelicznego życia, że księża nie powimni 
mieć własności...

Ksiądz zatrzymał się, gdyż zdało mu się, że 
gość inie dość uważnie słucha.

— Ja  tu  rozprawiam, a  pan znowu jakiś 
zgryziony. Co się stało? Dymisja?

Ksiądz usiadł naw,prost zadumanego gościa, 
trącił gazetą.

— Nie trapić się, nie gmerać się w sobie. 
Jest pan na najlepszej drodze. Poznał pan błę­
dy swoje i grzechy wieku, przypomnę aposto­
ła: non plus sapere.

Andrzej .podniósł głowę, ale długa chwila 
upłynęła, zanim wrócił z domu dzieciństwa do 
rzeczywistości.

— Non plus sapere. Nakładacie na wolną 
myśl kaftan bezpieczeństwa, nie rozumiecie 
praw' życia. Dlatego nie potrafię z wami iść — 
mówił bardzo wolno, jakgdyby gubiąc wciąż 
w ątek. — Człowiek kocha rozkosz poznawania 
udrękę wątpienia, swobodę, człowiek dice 
żyć, żyć pełnem życiem, pożąda szczęścia, księ­
że proboszczu — powiadacie, że prawda wy- 
swobadza, ale wasz katechizm jest klątwą, pu­
łapką...

Ksiądz, zaśmiał się znowu.
— Pan przeczy sobie. To chciałby pan twier­

dzić, to miłem m u jest wątpienie. Pomieszało 
się wam dziś w-e łbach na punkcie życia przez 
duże Ż., jak gdyby ono miało trwać wieczaiie. 
Życie nie jest piękne, piękną może być dusza 
ludzka. Alboż pan nie żyje? Zachciewa się 
panu nadzwyczajności. Z życia swego nie ro­
bić, bracie, wielkiej celebry. Proszę brać przy­
kład z ludzi małych, z ludzi prostych i żyć 
prosto.

Andrzej namyślał się, zdawało się nad od­
powiedzią.

— Oczywiście. Któżby nie chciał żyć prosto?! 
Tak, ale to właśnie najtrudniejsza mądrość...

Nie taka to trudna mądrość, jak się panu 
zdaje — ciągną! dalej ksiądz.

Naprzyklad ten Staszek mój, pan go zna, 
odlbyl wojnę, wrócił z krzyżami, z kalectwem, 
dziś na komornem na Piekiełku.

— Staszek nie nafaszerowal sobie głowy 
teorjamai. Pracuje, m a z pewnością jakąś na­
rzeczoną, z którą chodzi wieczorami do lasku 
nad rzekę.

— Kto panu broni mieć narzeczoną i  kochać?
— Zbyt wielka cnota a  może wielka naiw­

ność.
— Nic nie rozumiem.
Andrzej spojrzał przelotnie w ognie zachodu 

płonące iza ciemną ścianą lip, spuścił głowę.
— Zamężna jest — rzek! głucho — Kościół, 

jak księdzu wiadomo, nie udziela rozwodu. Są 
podobno obejścia i wykręty, ale natury pra­
we brzydzą się wykrętami. Może mnie ksiądz 
nauczy tych sposobów i sztuczek — mówił 
wciąż drwiąco.

Małe bystre oczy księdza spoczęły ma niepo­
prawnym heretyku.

— Nie pytam o nic, nie znam się na tych 
sprawach, ale czy miłość nie rozjkiwitą pysz- 
niej tam, gdzie wyrasta -ponad żądzę.

Andrzej zaśmiał się przykrym śmiechem.
— Może na błoniach Elizejskich, lecz me na 

ziemi, księże dobrodzieju.
Była chwila ciszy. Ksiądz potrząsa! stalową 

dewizką swoją i spytał o kursa wieczorne. — 
Szydłowski odparł, że mimo dymisji postano­
wił zostać w mieście i prowadzić dalej kursa, 
napomknął mimochodem, że list z jx>leceniem 
sprzedaży placów w Warszawie, oraz przeka­
zania gotówki -na ręce proboszcza został już 
wysłany.

Ksiądz wpadł w zapał. Z łokciami n a  stole, 
pochylony naprzód, patrząc z bliska Andrze­
jowi w  twarz, snuł plany stwoizenia domu 
ludowego i przedszkola, wybudowania domu 
dla starców... Naraz urwał i -zamyśliwszy się, 
począł krążyć po pokoju.

— Niepotrzebnie się zapędzam — rzeki, za­

trzymując się przed kanapą. Nie mam już tu 
nic do gadania. Wyjeżdżam niezadługo. Prosi­
łem księdza biskupa o przeniesienie — dodał 
i oczy napełniły mu się naraz łzami.

— Ksiądz wyjeżdża! Co -zaszło? — zdziwił 
się Andrzej.

Proboszcz mrugał szybko oczami, odwrócił 
się i zalożjwszy ręce za siebie, patrzył w ogród.

— Wiele się na to złożyło i długoby gadać — 
mówił do okna — powiem krótko: nędza, u- 
łomność ludzka. Trzeba wziąć kij i mieszek i 
iść W  świat. Prosiłem o wikarjat w zapadłym 
'kącie — ukrył twarz w dłoniach.

— Nędza i ułomność ludzka pójdą za księ­
dzem do zapadłego kąta.

— Miotałem się tutaj przez pięć lat. I jaki 
wynik? Zatarg z kolatorem z królem nafto­
wym, z magistratem, z calem miejscowem du- 
chowieiistwem — kajał się — człowiek zanad­
to przywiązał się, rozwielińożnił, nabroil py­
chą — przeszedł się po pokoju od okna do 
'drzwi i z  powrotem, zawołał cienkim głosem 
n a  wyrostków, którzy się zakradli do sadu, 
wrócił do Andrzeja.

— Każdy ma inne brzemię do dźwigania, 
inny kram. P an  — cierpienia miłosne, ja — py­
chę arcyziemską, wścibstwo, niecierpliwość... 
oskarżał siebie pokornie.

— Trudno życie pogodzić z martwą literą...— 
budząc się z zadumy, odparł Andrzej. Ksiądz 
przekonał się n a  sobie, ja — także.

Ksiądz stał stroskany, z otwartemi usty 
i jakby namyślając się nad odpowiedzią, ba­
dał uparcie owe dwa duże żelazne haki wśród 
pustej białej ściany, które kazał wbić w dniu 
przeprowadzki. Haki zostaną, jego nie bę­
dzie! — ogarnął go smutek.

(C. d. n.)



WTOREK i  LIPCA 3.933-

mi, co mógł określić tylko sędzia u  celownika, 
który pierwszeństwo przyznał 3 1. Jagodzie, po 
Halekin i Coffeetante, st. „Golejewko" o łeb 
za n ią Miinerwie i o krótką, szyję Genowie, 
czwarta bliska Fiammina, potrącona n a  fini­
szu przez Jagodę czem wybita z tempa, dalej 
Szarfa, Polmoodie, La Vaetta, Apatin, Arabel­
la, Lawena i ostatnia Bira. Wygrane w  dosko­
nałym czasie 1 on. 40 s., tot. 59 fr. 18, 70 i 15 zl. 
Dosiadający w tej gonitwie Fiamminy, żokej 
Pasternak, protestował, dowodząc, że Jagoda 
uniemożliwiła mu wygranie wyścigu przez po­
trącenie na finiszu, dosiadanej przez niego 
klaczy. — Komisja techniczna zbadawszy 
przebieg wyścigu i wysłuchawszy, tak opinji 
pp. sędziów jak i żokei, przyjmujących udział 
w końcowej rozgrywce gonitwy, .protestu tego 
nie uwzględniła.

Gonitwę o nagrodę I grupy (2400 mtr.) dla
3 1. i starszych na dystansie 1000 mtr. finiszem 
dość pewnie o 1 dl., bijąc prowadzącą gonitwę 
5 1. Rawę ,wygrał 4 1. Pandair p. F. Chmielew­
skiego, trzecia o 'A dl. 3 1. Dola, bez miejsca 
Adam, Bibi-Hanum, Korund i Japonja. Wy­
grane w  1 m. 40 s., tot. (il fr. 18, 13 i 17 zl.

Nagrodę 1.000 7.1. (V kategorja) d la 3 lek 
i starsz. n a  dystansie 2100 mtr. łatwo zdobyła
4 1. Kohorta st. „Chszczonów", bijąc o 4 dł. 3 1. 
Rozmaryna, trzecia Minerwa, bez miejsca Mag, 
Tenówna i  Vallombrosa. Wygr. w 2 m. 17% s., 
tot. 33 fr. 20 i 17 -zl.

Dwie najcenniejsze nagrody dnia z porów­
nawczych prób o nagrody „Jubileuszową" i im. 
XIV-go pułku Ułanów Jazłowieckich przypa­
dły w  udziale dzieciom Halekina a wychowan­
kom stada J. hr. Czarneckiego z  Golejewka.

KRONIKA.
W arszaw a 4 lipca.

— K alendarz. W torek: Józefa K alasantego 
W schód s łońca 3.20, zachód 19.36; wschód księży­
c a  10.51, zachód 0.00.

Z ŻYCIA KATOLICKIEGO.
— Konwent Zw. polskich K aw alerów  M altań­

sk ich  odbył s ię  w W arszaw ie 1 hm. a  przew odniczył 
m u prezydent Związku, Balii, Bogdan hr. Hut-ten- 
Czapski. Porządek  ob rad  przewidywał, m. in. sp ra ­
wozdanie skarbn ika  i delegata  do szp ita la  Mal­
tań sk ieg o  w Rychtalu oraz  om ów ienie znacznej 
liczby sp raw  zakonu i Związku .polskich K aw ale­
rów  M altańskich, m. in . k w estje  związane z dzia ­
ła lnośc ią  san ita rn ą  w  czasie wojny, udziału  w  u- 
roczystościach 250-lecia odsieczy w iedeńskiej' w  Pol­
sce i w  W iedniu itd. Zebranie konw entu, poprze­
dz iła  Msza św. odpraw iona przez J. Em. k a rd y n a ła  
A leksandra Rakowskiego, B alliw a zakonu m a lta ń ­
skiego, w katedrze św. Jan a . J. Ern. ks. Kakowskt 
.podejmował w  godzinach popołudniowych, w p a ła ­
cu  arcyb iskup im  przybyłych, na konw en t kaw ale­
rów  m altańsk ich .

__ K ongres eucharystyczny. Pod pro tek toratem
j  E. ks. 'b iskupa. Tymienieckiego, rozpoczęły się 
uroczystości kongresu, eucharystycznego w  Łasku 
z okazji HIG-lecia. sprow adzenia słynącego cudami, 
ob razu  M atki Boskiej, z Rzymu d o  kollegjoty la ­
skiej. N a kongres  przybyli J. E. ks. biskup  Tymie­
n iecki, J. E. ks. biskup  ejifragąn  łódzki Tomczak 
oraz  .1. E. ks. arcyliisk. Nowowiejski z P łocka, człon­
kow ie k ap itu ły  łódzkiej i liczne duchowieństwo, 
Z ca łe j diecezji. Tysiączne rzesze wiernych, p rzy­
były już od rana pieszo i koleją.
_ ju b ileusz  D ekretalij Grzegorza IX  i  kodeksu

Justy n ian a . Papiesk i In sty tu t „Ut.riusąue Ju 
istn iejący  w  a teneum  papieskiego semi.norj'u,mi 
rzym skiego, -zapowiada n a  jesień 1934 r. m iędzyna­
rodow y kongres.praw niczy  w  związku z 700-leciem 
w ydania  D ekretalij Grzegorza IX i 1400-leciem o- 
głoszenia kodeksu Justyn iana w  jego drugiej, o s ta t­
n ie j redakcji. Na kongres zaproszeni zostali, p raw ­
nicy  w szystkich narodów. Językiem  oficjalnym  
kongresu będzie łacina, dopuszczone jednak  będą 
rów nież języki włoski,, francuski, an g ie lsk i, n ie ­
m iecki i h iszpański.

O G Ó L N A .
__ W ystaw a m iędzynarodow a w W arszaw ie. Ra*-

da miejska-izająć s ię  m a w  najbliższym  czasie  w nio­
sk iem  m ag istra tu  w  spraw ie utw orzenia' komitetu, 
w ystaw y międzynarodowej'. jaka  odbędzie się 
W arszaw ie w 1943 r. Na pierwsze p race przygoto­
wawcze* m agistra t w yasygnow ał już 40.000 zl., po- 
ea tem  w yasygnowano 400.000 zl na roboty tereno­
we. Prace na. te renach  w ystaw ow ych uł.egly nara 
zie zaham ow aniu w skutek opo ru  pryw atnych  w ła­
ścicieli przyległych terenów , od k tó ry ch  część ich  
m usi być naby ta . W najbliższym  czasie za ta rg  ten 
będzie załatw iony. W  zw iązku z wykupem, terenów  
na  Saskiej Kępie m ag istra t w ydać ma specjalne 
obligacje terenowe.

m i e j s k a .
_  Z kron ik i tow arzyskiej. Senator Józef W ielo­

w ieyski p rosi nas o podanie do wiadomością że z po­
wodu w yjazdu wtorkowe zeb ran ia  u, niego, n ie  od­
będą się.

ip S tan isław  Brzeziński uzyskał stopień doktora 
filozofii n a  un iw ersytecie warszawskim i na za sa ­
dzie rozpraw y: „P io tr Tomicki, b iskup  krakow ski 
podkanclerzy koronny (14(44)".

— Kto będzie budowa! kolej podziem ną w W ar­
szaw ie? Po stw ierdzeniu konieczności budow y ko­
lei podziem nej w Warszawie- o ra z  w skazaniu  spo­
sobu budowy obydwóch p ierw szych  lin ij (Moko- 
t6w—M uranów  oraz  W ola—Praga), w icedyrektor 
tram w ajów  m iejskich, prof. inż. Lenoa-towicz 
sw ym  ostatn io  wygłoszonym  n a  ten tem at odczy­
cie s tw ierdził, że po rozpatrzen iu  licznych o fert za­
granicznych, specjalna kom isja  m ag istra tu  do 
sp raw  b udow y m iejsk iej kolei szybkiej, z astanaw ia­
ła  s ię  n ad  form ą tow arzystw a, obejm ującego' 
wszystkie p rzedsięb iorstw a kom unikacyjne stolicy, 
ja/k tram w aje, au tobusy  i kolej podziem na, w  je­
dnym  zarządzie, jako  przedsiębiorstw a, m iejskiego. 
Dałoby to tern sam em  możliwość łatwiejszego, sfi­
nansow ania  budowy szybkiej kolei o raz  rozbudowy 
sieci tram w ajow ej i au tobusow ej, a jednocześni 
zapew niłoby rac jona lną  politykę kom unikacyjną 
stolicy. Szczegóły tego pro jek tu  s ą  obecnie w  op ra ­
cowaniu.

__Zwyżka cen chleba.. Od dnia wczorajszego cę-
n a  ch leba w  W arszaw ie została podniesiona. Chleb 
razow y kosztu je  30 gr. za kg, zaś  pytlow y, 40 gr. 
Zwyżka ta  uzasadniana jest podwyższeniem  cen

'ś-proc. listy  zastaw ne Tow. Kred. m. W arsza­
wy. Jak  się dow iadujem y władze Tow. Kredytów,' 
go m. W arszaw y czynią  s ta ran ia  o zezwolenie mi

n iste rstw a  sk a rb u  n a  ©misję 5-proc. listów, z a s taw ­
nych. N iezależnie od lego władze- Tow arzystw a bio- 
■ąc .pod uw agę m a łą  pojem ność rynku  krajowego 

ograniczyły p rzy  w ydaw aniu pożyczek ich  wyso­
kość, b y  n ie  dopuścić do dalszego obniżenia k u rsu  
8-proc. listów  zastaw n y ch  k tórych em isja  została 
już zam knięta.

— Obniżenie cen biletów tram w ajow ych-kore- 
spondencyjnych. Dyrekcja tram w ajów  m iejskich 
zgłosiła na wczorajeżem plenarnein, posiedzeniu 
m ag istra tu  wniosek w  sprawi© obniżenia cen bile-

korespondencyjńych  z  40 na 30 groszy. Jedno­
cześnie d y rek c ja  tram w ajów  w ystąp iła  z wjiio- 
.kiem o  ograniczenie ruchu  n a  kilku  linjach, o raz  
i zniesienie lin-ji1 N r 22.

— Pogrzeb śp. W incentego D rabika. Pogrzeb śp. 
W incentego D rabika, profesora  Akademj,i- sz tuk 
pięknych i znakom itego  dekorato ra  scen polskich, 
odbędzie się dziś o godz. 10 rano .na cm entarzu po­
wązkowskim.

Pociągi popularne. Dyrekcja kolei’ państw o­
wych w  W arszaw ie uruchom i w dniu 9 bm. specjal­
ny  pociąg p o pu larny  do Okrzeji na uroczystość sy ­
pania  kopca-pom nika ku czci Henryka. S ienkiew i­
cza. Odjazd tego pociągu z dw orca głównego w  
W arszaw ie n as tąp i o 7.05 rano , p ow rót o godz. 23.45. 
Cena -przejazdu tam  1 z  ,pow rotem  8 zł.

W alka z boockm acheram i. Od jkhu tygodni 
w ładze bezpieczeństw a prow adzą energiczną akcję  
m ającą  na  celu w ytępienie boockm acherów. Wczo- 
a j  organa urzędu śledczego przeprow adziły  -rewi- 
'.ję w szeregu lokali publicznych. Rewizje dopro­
wadziły do  a resztow an ia  kilku boockm acherów  ze
słynnym i Kazim ierzem  Now akiem  na czele.

Wyścigi Konne.
N asi faw oryci na dzień 4 bm.

1) Adonis. Parol.
2) Nostroino, Haszysz, Indra .
3) T em peram ent, S ternblum e.
4) Herm es, Jaw or 111, Gentry.
5) Berggeist, Gierm ek, Delfina.
C) Demon, Enigm a, Emir.
7) H onorata, Demon, Igraszka.
8) Jaszczur, Pielgrzym.
5-zlotowe s taw k i totalizatorow e. Z rozporządze­

n ia  m in is tra  ro ln ictw a i reform ro lnych wprow, 
dzone zostały w  zakładach  to ta lizatorowyeh, na j­
niższe staw k i zasadnicze 5-zlotowe. P rzy  oblicza­
n iu w ygranych  uw zględniana będzie jako podlega­
jąca  w ypłacie również su m a  z końcówką. 50-gro- 
6zową.

Magistrat -m. Warszawy opublikował wczo­
raj odipis końcowego orzeczenia p. Assera w 
sprawie zatargu z Tow. Elekta*. Orzeczenie p. 
Assera ma wręcz skandaliczny charakter. P. 
Asser ipostańowil mianowicie w orzeczeniu 
wojem przedłużyć koncesję o  dalszych lat 20, 

t. j. 1 stycznia 1957 r., przyiźifał Towarzystwu 
prawo stosowania taryfy o 35% wyższej od tej 
jaka obowiązywała przed obniżeniem, przez 
komisję rozjemczą iz dnia 21 października 
ub. r. W dalszym ciągu p. Asser przyznał od­
szkodowanie od miasta na rzecz towarzystw;; 
za pobieranie ceń niższych od 1 stycznia 1927 
do 1 stycznia 1934 r. w wysokości 4,871.00(1 ru ­
bli złotych oraz zmienił ,na korzyść koncesjo­
nariuszy warunki wykupu koncesji.

iWyrok ipciwyżśzy jest dalszym ciągiem, orze­
czenia z  dnia 24 listopada 1932 w którem p. 
Asser przesądził, już n a  niekorzyść m. W ar­
szawy zasady, służące za podstawę wydanego 
obecnie orzeczenia końcowego. Pomijając brak 
kompetencji p. Assera do rozstrzygania spo­
ru — czemu magistrat kilkakrotnie dal wy­
ra,z — należy zaznaczyć, że wymienione orze­
czenie w samej istocie swojej w sposób nader 
jaskrawy obraża najelementarniejsze zasady 
słuszności i sprawiedliwości.

Magistrat m. (Warszawy zajął wobec przy- 
tocfzonego ,powyżej orzeczenia stanowisko o- 
ozywiście Zdecydowanie negatywne, sądząc, ż 
w tym duchu odniosą się do tego orzeczenia 
czynniki rządowe, które zresztą już raz wypo­
wiedziały się nieprzychylnie dla postulatów 
towarzystwa francuskiego zatwierdzając orze­
czenie komisji rozjemczej.

Kronika zamiejscowa.
KRONIKA KRAKOWSKA.

Goście w ęgierscy w  K rakow ie. W  niedzielę po­
południu przybyli do Krakow a ź  B udapesztu’ człon 
kowie w ęgierskiego kom itetu  uczczenia lOO-Iecb 
urodzin króla S tefana Batorego. Nadto przybyło 10 
rep rezen tan tów  w ęgierskiej katol. młodzieży uni 
w ereyteckiej. Gości pow itał na dworcu im ieniem  p 
wojewody, nacz. Błażewicz, im. m iasta  wicepr. O- 
sfcrowski.'Przybył także konsul honorow y węgierski 
p . inż. Dyduch z kierow nikiem  konsu latu  ro tm i­
strzem  Scliablem. Zjaw ili s ię  nad to  członkowie 
Tow. polsko-węgierskiego, reprezentanci Akad. Tow 
przyjaciół W ęeier, członkowie krakow skiego kom i­
te tu  uroczystości ku czci Stefana Batorego, oraz 
d u ża  g ru p a  kolonji węgierskiej w  Krakowie. Gości 
pow itał zastępca s ta rosty  mgr. Grocholski, poczem 
odjechali oni do ho telu  Francuskiego. W czoraj Wę­
grzy udali s ię  do katedry  w aw elskiej, -gdzie 
\o fag u  króla Batorego, złożyli piękny wieir 
zem zwiedzali ziibytki Krakowa.

Z WOJ. KRAKOWSKIEGO.
— Poświęcenie harcersk iej p rzystan i kajakow ej 

v Oświęcimiu. W ram ach św ięta  Morza w dniu, 29 
bm. odbyła się podniosła uroczystość poświęcenia 
I-szej przystan i kajakow ej w  Oświęcimiu. Nad uro­
czystościam i objęli p ro tek to ra t wojewodzina Z. 
K w aśniew ska i p rezes dyrekcji kolei inż. A. Bob­
kowski. Po  defiladzie wojska, Związku, strzeleckie­
go, harcerstw a. Związku powstańców'. Legjonietów 
i wielu innych o rganizacyj pochód udał się nad 
Sołę, gdzie nastąp iło  poświęcenie przystan i i k a ja ­
ków. Pośw ięcenia dokonał ks. prof. W róbel. W  u- 
■roczystości te j -brali udział przedstaw iciele w ładz 
wojskowych, m iejskich, harcersk ich  i tłu m y  pu 
bliczności. Po pośw ięceniu n as tąp iło  odegrani, 
hym nu państw ow ego i równocześnie wyciągnięci, 
sz tandaru  jiaństwowego i bandery żeg larskiej na 
m aszt. N astępnie przem aw iali harcm istrz  A. Lan- 
ner z (Krakowa, dyr. Rymwidzki' i imsp. Sadowski. 
Po rezolucji odśpiew ano Rotę, poczem nastąp iła  
po raz pierwszy w Oświęcimiu defilada kajaków 
harcersk ich  na Sole. T-o po łudn iu  o 16 odb.yly się 
I-sze zaw ody kajakow e na  Sole organizow ane przez 
ha rce rsk ą  d rużynę żeglarską. Do sprawniej o rgan i­
zac ji zawodów przyczyniła się w dużym  stopniu 
pom oc wojskowego oddziału saperów , który na So­
le zbudow ał pontony. Późnym  wieczorem zapłonę­
ło  p rzy  przystan i olbrzym ie ognisko h arcersk ie  o- 
.raz po  przeciw nej s t ronię Soły pod zam kiem  ogni­
sko S trzelca, co razem  tw orzyło elefektowny widok 
im itu jący  daw ne wici.

— T ea tr m iejsk i im . J. Słowackiego w  Krynicy.
W dniu  dzisiejszym , we w torek , w czw artym  dniu

Z W IL N A .
— Święto 5 pp. Legjonów. W W ilnie 5 pp. Leg., 

odznaczony krzyżem „V'irtuti M ilitari", uroczyście 
obchodzi św ięto swego pow stania.

— Obrady Synodu kościoła ew angelicko-reform o­
wanego. W czoraj rozpoczął w- W ilnie obrady Synod 
kościo ła  ew angelicko-reform ow anego „Jednoty Li*-

gościny tea tru  m iejskiego im. J. Słowackiego w 
k ry n icy  zostanie odeg rana niezw ykle sukcesow a. 
sz tuka  sezonu, Marji Jasnorzew skiej-Paw likow skiej, 
„Egipska pszenica" w krakow ski ej preinjerow ej ob­
sadzie  zespołu, w  opracow aniu scenicznem  Józefa 
Ka rbowskiego.

ZE L W O W A .
Nowy konsul sow iecki we Lwowie. Min. spraw  

zagranicznych udzieli! ex eq u a tu r’ now em u konsu­
lowi sow ieckiem u we Lwow ie p. G. Pawlowicz-Rad- 
czence. Obszar tego k onsu la tu  obejm uje woj. lwow­
skie, tamopo-lskle. stan isław ow skie, wolyiiskie, 
k rakow sk ie  i lubelskie.

— 40 tysięcy złotych n a  budowę dróg w powiecie 
lw ow skim . Pow.ia.t lwowski uzyskał 40 tysięcy zl 
pożyczki z Funduszu  Pracy , zwrotnej' w ciągu. 5 lat 
n a  budow ę dróg w  powiecie. W  najbliższym  czasie 
rozpocznie się budowa drogi nn odcinku Brzucho- 
wice—Holosko i Daw idów—Tolszczów (w  k ierunku 
ua Bóbrkę,

— W ylew rzek na  Huculszczyżnie. Skutkiem  dlu- 
go tiw ałych  deszczów n a  Huculszczyżnie nastąpił, 
wylew rzek i potoków  górśkfch, w yrządzając duże 
szkody. Szczególnie ucierp iały  now obudujące się 
drogi, prow adzące z W orochty do Żabiego. Woda 
wezbranego potoka W aratjT i w  gm inie Jesi.enów 
Górny zalała dom urzędu pocztowego oraz spól- 
Jzielni. Po Żabieni w ylał potok Krywe, który uniósł 
rusztow ania, znajdujące się p rzy  nowobudowanej 
szosie z W orochty do Żabiego. Rzeka Czarny Cze­
rem osz pod U ścieryskam ł zniszczyła most. Lin ja  te­
lefoniczna Roztoka—Jablonica została  w wielu m iej­
scach. przenwmia. Sku tk iem  trw ających  n ad a l o pa­
dów, s tan  wód na rzekach sta le  się podnosi.

— B ursa dla młodzieży w łościańskiej pow stanie 
przed rozpoczęciem nowego ro k u  szkolnego- we Lw o­
wie. Opłata za w yżyw ienie i m ieszkanie nie- będzie- 
■przekraczać 25 zl m iesięcznie. W łościanie należno­
ści b ęd ą  mogli, regulow ać w pjodaeh ro lnych. Kie­
row nictw o gospodarcze objęli B racia A lbertyni.

— W ycieczki rum uńsk ie  do Zaleszczyk zakazane.
Wycieczki rum uńsk ie  organizow ane przez „Czer-

.nowitzer A llgem eine Zeitung" do Zaleszczyk zosta­
ły odw ołano w skutek zakazu w ładz ruń iuńskich . 
P. T. T. poczyniło s ta ran ia  o cofnięcie tego zakazu.

— 8-letni chłopczyk w yratow ał 3-letnią dziew­
czyn kę , k tó ra  wpadki w Sokolnikach do  5 nr. glęJw- 
kiej studni. 8-letni Kazimierz Pruszkiew-icz z n a ra ­
żeniem własnego życia w ydostał tonącą 3-let.nią to­
w arzyszkę zabaw Franciszkę tiu l. Gdyby Prusz- 
kiewicz został odznaczony, z pewnością byłby n a j­
młodszym w śród tych, którzy  uzyskali m edal za 
■ałowanie tonących.

Z P O Z N A N I A .
— Zaginięcie studen ta . Urząd' śledczy poruszony 

je s t w ypadkiem  zaginięcia w tajem niczy sposób 
25-letniego s tu d en ta  3-go roku poznańskiego WSH. 
Józefa S tan isław a Galicy, pochoilząoego z Zakopa­
nego. Zaginiony Galica opuścił m ieszkanie swe ze 
znaczną sumą, pieniędzy 10 czerwca, w godzinach 
popołudniowych w towarzystw ie jak iegoś niezna­
nego osobnika, którego nazw iska dotychczas n ic  
zdołano ustalić. 26 czerwca G alica m iał s ię  staw ić
c bydgoskim  pułku piechoty  d la  odbycia  ćwiczeń 

w ojskowych.
— Tragiczna śm ierć w  Gople. W R usinow ie nad  

Goplem, zdarzył s ię  tragiczny wypadek. W czasie 
uroczystości puszczania  w ianków  n a  Gople, w yw ró­
c ił się kajak, siedzący w n im . A. K w iatkow ski1 i-Ivla-

Z iętków na w padli do wody i poczęli tonąć. Męż­
czyzna, dobyiwając cśta tk u  sil dopłynął szczęśliwie 
■do brzegu — Ziętkównę w yciągnięto z wody po pew ­
nym  czasie. W szelkie jednak  zabiegi ratow nicze o- 
kaza ły  się jednakże spóźnione. .Podobno przyczyną, 
wypadkui był p a l podwodny, n a  k tóry k a jak  n a ­
jechał.

- Bójka wsi z cyganami. Na te ren ie  w si Kamion-,;
,v pow. śreniskim  w ybuchła m iędzy obozujący 
tam  cyganam i a  m ieszkańcam i wsi bójka, w 

sie której, zosta ł ciężko ran iony  cygan F ilip  P a ­
wlowski. Paw łow ski przew ieziony do szp ita la  zm arł. 

Z P O M O R Z A .
— W ysiaw a „Toruń współczesny". Z okazji, ob 

:liodu 70-lecia. istnienia n iias tą  T orunia o tw arto 
•V parku, Cegielnia wystaw ę pod nazwą „Toruń 
współczesny".

— Zjazd H allerczyków. W sobotę rozpoczęły się
• T oruniu  obrady walnego zjazdu Związku H aller­

czyków. W  niedzielę po nabożeństw ie w k o ś i ' 
św. Ja n a  odbyła się  akadem jn . ,u popołudniu za 
dy  lekkoatletyczne. Na zjazd przybyło około 300 
osób.

Z K A T O W IC .
— Zjazd delegatów  Zw. Strzeleckiego. W sali 

dy m iejsk iej odbył, się w  Katowicach w alny  zjazd 
delegatów  Związku strzeleckiego podokręgu ś lą ­
skiego. N a zjazd jirzybyl w ojew oda Dr Miclial G ra­
żyński, dowódca korpusu Nr 1 pułk. Florek- przed­
staw iciele  Związków Legionistów, pow stańców  i in­
nych. -Pierwszy zebrał glos w ojew oda G rażyński, 
k tóry wygłosił dłuższe przemów ienie na tem at ideo- 
logji i zadań związku na  teren ie  śląskim . Nastę- 

przem aw iala  p. Praussow a. Po, spraw ozdaniu  
ustępującego zarządu  i udzieleniu abso lu torjum  
w ybrano nowy zarząd z prezesem  Alojzym Pawel- 
cem n a  czele.

R edukcje w  przem yśle cynkowym . Z dniemi 1 
bm. zak łady  llohenlohego w  M elnowcu wypowie­
działy  p race 1(20 robotnikom , i 20 urzędnikom . Ma- 
. icy być zredukow ani pracow nicy zwrócili się do 
kom isarza demobi liza-cyjnego.

A resztow anie oszustów. W gm achu sąd u ’ok rę ­
gowego w  Katowicach aresztow ano znanego oszu- 
;ta  b. dyrek to ra  Pożyczkowej Kasy Budowlanej, w 
Vjyslow'icoch, H enryka Otto-Powelskiego z Katowic 
pod zarzutem  szeregu now ych osżustw . Otto-Powel- 
S'ki znajdow ał się za kau c ją  na w olności i oczeki­
w a ł rozpraw y za oszustwo, popełnione w Pożyczko­
w ej Kasie Budow lanej w M ysłowicach. W Ostrowie 
W ielkopolskim  aresztow ała  policja drugiego oszu­
sta , zasądzonego za m anipulacje w  'Pożjfzkow ej 
Kasie Budow lanej w Mysłowicach) W ilhelm a 
Świętego.

— A resztow anie im portera  sw astyk. Na granicy 
l>od Brzezinkam i Śl. przytrzym ano Maksa Schiwie- 
•zego z  Bytomia, k tóry usiłow ał pi-zemycić do Poł- 
iki pod kołnierzem  m arynark i kilka sw astyk  h itle ­

row skich. Im portera, odznak  hitlerowskich, osadzo- 
q w  oi-eszcie.
— O kradziona do naga. Na jednym, z p rzystan ­

ków tram w ajow ych w  Mysłowicach dwóch' oso-bni- 
ków napadło  37-Ietnią Cylę W ojdnerow ą z T rzebi­
ni i zdBrłszy z niej sukn ię  i bieliznę zabrali 517 zl. 
Śledztwo n a tra fia  na trudności gdyż napadnięta, 
z powodu panujących  wówczas ciemności i zdener­
wowania, n ie  um ie podać rysopisu  apryszków .

Z B I A Ł E G O S T O K U .
Odkrycie m urów  św iątyni z XI w. na zam ku 

króL w Grodnie. W  Grodnie w  odległości zaledwie 
k ilkunastu  m etrów  od odkrytego w roku  ub. śre­
dniowiecznego „terem u" książęcego na  zam ku s ta ­
rym, na trafiono  n iespodzianie na do lną  p a r t ję  m u­
rów' budynku, w zniesionego z cienkiej cegły. Od, ze­
w nątrz  w' m urze są  osadzone rzędy kam ieni' g ła ­
dzonych, n aw et polerow anych, m iędzy rzędam i ce­
gły z reljefowem i znakam i, jednakże, odmiennem i, 
aniżeli zostały odnalezione- w „terem ie". Dekoracja 
zew nętrzna murów' była o  w iele bogatsza, aniżeli 
w  św iątyni z XI—XII w ieku no Kołoży pod Grod­
nem. Poniew aż zapraw a w apienna różni się od uży­
tej do budow y „terem u" książęcego przeto nowo- 
o d k r jte  m ury  są  wcześniejszego, aniżeli „terem", 
poohodzenia. P rzypuszczalnie m ógł pow itać w XI 
w ieku. K onfigurację m ożna będzie ustalić  po od ­
kryciu w iększej p a r tj i  m urów, odsłoniętych, do­
tychczas zaledwie u jednego narożnika. To, co. już 
zostało odkryte, je s t  jakby  narożną wieżyczką, czy 
też absydą nieznanej św iątyni, w rzucie okrągłą. 
W śród gruzów  znaleziono kości- ludzkie ze śladam i 
noszonych .przedmiotów bronzowych. Kości p rzypu­
szczalnie pozostały po bohaterskich obrońcach gro­
du  grodzieńskiego z  1241 roku, kiedy gród ten zo­
sta ł zdobyty i spalony  przez T a ta rów  Batego, jak  
również być może z czasów' w alk z Rusią H alicką 
i Krzyżakam i. Prace w ykopaliskow e prowadzi dy 
Jodkow ski z funduszu udzielonego przez p. woji 
wodę Zyndram -Kościalkowskiego i częściowo 2 
sk ładek  korpusu  oficerskiego garn izonu  Grodno.

iewsltiej*'. Na zjazd (en również przybyła delega­
cja. z L itw y z superin tendentein  generalnym , Jaku- 
benaseni i  m inistrem , pro-f. iezasem  nu czele.

— Sam obójstwo 75-letniej żydówki. W Dunilowi- 
czach -powiesiła się. -w stodole 75-letnia Frejda An- 
ezelewiczowa. P rzyczyną sam obójstw a -rozstrój1 ner­
wowy.

gospodarczej.
w wyborze decyzji między postanowieniem 
przystąpienia do bloku państw o złotym pod­
kładzie waluty a  pójściem w ślady Ameryki. 
Zdaniem delegacji państw o ustabilizowanej 
w alucie — jak  twierdzi Havas — stanowisko 
Roosevelta zasadniczo nie zimięnilo sytuacji. 
Nie było też mowy o opuszczeniu przez te pań- 
•stwa konferencji.

Z konferencji
Deklaracja Rocsevelta

Londyn 3 lipca.
(PAT) Deklaraicja Roosevelta głosi co nastę­

puje: Uważałbym za katastrofę równoznaczną 
z tragedią światową, gdyby wielka konferen-, 
cja międzynarodowa, zwołana -w celu osiągnię­
cia bardziej realnej i stałej stabiilizacji finan­
sowej oraz, zapewnienia więikszej pomyślności 
szerokim masom we wszystkich krajach, 
zeszła na manowce z powodu zgoła sztucznych
1 mających li tylko aktualne znaczenie propo- 
zycyj kilku narodów, dotyczących kursów 
walut. Tego rodzaju postępowanie wskazuje 
na szczególny brak wyczucia sytuacji i, nie­
możność 'Uświadomienia sobie najważniej­
szych celów, ,dla jakich konferencja /.ostała 
zwołana. Nie ichcę (przypuszczać, aby upieranie 
się .przy tern stanowisku mogło usprawiedli­
wić kontynuowanie kardynalnych błędów go­
spodarczych, wywołujących ogromną depre­
sję na całym świecie. Świat nie może być zbyt 
długo wprowadzany w błąd przez iluzje, doty­
czące konieczności czasowej i sztuczniej stabi­
lizacji kursu waluty jakiegokolwiek kraju. U- 
sprawnaenie wewnętrznego systemu gospo­
darczego ipojedyńczego narodu .przyczyni się 
bardziej do jego własnego dobrobytu niż kurs 
jego własnej waluty, lub stosunek tej, waluty 
do walut innych państw. ZrówInOważenię bud­
żetu państwowego oraz możność pokrywania 
swych zobowiązań dłużniczycli posiada kapi­
talne (znaczenie d la utrzymania ostatecznej 
równowagi gospodarczej. Podjęliśmy próbę od­
stąpienia od walut narodowych celem dania 
tym walutom pewnej ciągłej 'wartości, tatóra- 
by nie podpadała zibyt wielkim wahaniom i 
była przystosowana do potrzeb cywilizacji 
współczesnej. Chcemy w ten sposób zastąpić 
stare fetysze, czyli t. zw. bankierów międzyna­
rodowych. Chcę być szozierym: (Stany Zjedno­
czone (pożądają i pragną znaleść w 'najbliższej 
przyszłości takiego dolara, który i w następ­
nych pokoleniach będzie posiadał tę samą 
sit? nabjTwozą i zdolność płatniczą. Ten sposób 
postępowania daje większe korzyści innym 
(narodom niż kurs ustabilizowany 'na podsta­
wie funta i firanka ńa przeciąg jednego lub 2 
miesięcy. Naszym zasadniczym celem jest sta­
ła stabilizacja walut wszystkich państw. Złoto, 
lub złoto i srebro łącznie, mogą stanowić w 
dalszym ciągu pokrycie pieniądza. Nie nadesz­
ła jeszcze drwiła podziału rezerw izJota. Gdy 
świat skoordynuje swą politykę, a  większość 
państw będzie miała zrów noważone budżety — 
wówczas możemy dyskutować nad lepszym 
podziałem rezerw złota i srebra na świecie. 
Uzdrowienie lrandlu światowego nie polega 
na ©zasowej stabilizacji walut. Należy przede- 
wszystkiem złagodzić istniejące ograniczenia 
importu, celem ułatwienia wymiany towaro­
wej między narodami. Konferencja została 
■zwołana dla usunięcia zasadniczych niedoma­
gali gospodarczych świata i nic należy konfe­
rencji tej nadawać innego kierunku.

Deklaracja amerykańska.
Londyn 3 lipca.

(PAT) Dzisiaj rano sekretarz Stanu Hull o- 
glosił deklarację Stanów Zjednoczonych, wy­
jaśniającą stosunek rządu do proponowanych 
międzynarodowych zarządzeń (monetarnych. 
Przy tej sposobności Hull zaznaczył, iż czyini 
to w charakterze sekretarza stanu  inie zaś de- 
legaita amerykańskiego, ponieważ delegacja 
amerykańska nigdy nie posiadała uprawnień 
co do proponowanych zarządzeń, które 'podle­
gają wyłącznie kompetencji władz skarbo­
wych.

Rozczarowanie.
Londyn 3 lipca.

(PAT) Deklaracja Roosevelta została przy­
jęta przez konferencję londyńską ,z uczuciem 
rozczarowania. Wielu delegatów wyraża po­
gląd,, że deklaracja 'nie ,przyczyni się do po­
prawienia sytuacji i  że utrzymana jest w tonie 
przemawiania 'nauczyciela do dizieci.

Anglja nie przystąpi do frontu złotego.
Londyn 3 lipca.

(PAT) Z kól delegacji angielskiej wyjaśnia­
ją, że przyłączenie się Wielkiej Brytanji do 
odrzuconej przez Roosevelta deklaracji państw 
o złotym parytecie jest niemożliwe. Wielka 
Brytanja nie może iść drogą zupełnego zerwa­
nia z Ameryką. Solidaryzowanie się .z akcją 
europejskich krajów złotego parytetu przez 
podpisanie z niimi deklaracji pomimo Roose­
velta równałoby się takiemu zerwaniu. Wielka 
Brytanja musi 'brać także pod uwagę swe sto­
sunki z dorńinjami, n. p. z Kanadą, która jest 
pod względem walutowym związana z dola­
rem. Dlatego Anglja zamierza pójść drogą od­
rębną i o ile do kompromisu nie dojdzie, ogło­
sić -własną deklarację określającą jej politykę 
walutową. Anglja zamierza (położyć nacisk" na
2 momenty: 1) iż niepożądane jest, aby pań­
stwa podejmowały konkurencyjną walkę wa­
lutową dla osiągnięcia chwilowych korzyści w 
handlu międzynarodowym przez deprecjację 
wartości walut poniżej kursu niezbędnego dla 
przywrócenia wewnętrznej ró-wnowagi, 2) iż 
pożądane jest, aby władze regulujące kursy 
w-ałut —- wyrównały je tak dalece jak na to 
pozwalają momenty fluktuacji walut, wywo­
łane spekulacją.

Przejściowa sytuacja walutowa.
Paryż 3 lipca.

(PAT) Omaiwiając przebieg dnia wczorajsze­
go na konferencji londyńskiej agencja Havasa’ 
stwierdza, że sytuacja pozostawała przez cały 
dzień w zawieszeniu, gdyż delegacje oczeki­
wały deklaracji Hulla, której ogłoszenie nastą-' 
pi prawdopodobnie w dniu dzisiejszym. Sta­
nowisko Anglji, Francji i innych państw o  u- 
.stabilizow-anej w’alnci© zależy od oświadcze­
nia delegata amerykańskiego. Anglja waha się

Ameryka sprzedają Sowietom b*welnę
Waszyngton 3 lipca.

.(■PAT) Financial iRecontnuction Corpora­
tion zapow-iada w-ydanie szeregowi towanzystw 
zaliczek gotówkowych w -celu sfinalizowania 
sprzedaży około 80.000 bel bawełny- dla Rosji 
Sowieokiej. Zaliic,zki te będą zabezpieczone bo­
mami organizacji handlowej sowieckiej w Sta­
nach Zjednoczonych, oprocentowanemi w wy­
sokości 5% i  gw-arantowamemi przez sowiecki 
bank 'państwowy. 30% całkowitej' należności 
Sowiety pokiyć mają gotówką pnzy wysyłce 
transportu bawełny.

Przyrzeczenie.
Ogród publiczny. Wiosna. Słońce. Ciepło. Na 

ławce zażywa odpoczynku dwóch młodych 
ludzi. Dyskutują zawzięcie o wypadkach roz- 
grywąjących się w Niemczech. Jeden mówi 
spokojnie, jest zrównoważony. Natomiast dru­
gi nie może 'pohamować wyrazów gwałtowne­
go oburzenia wobec ekscesów' hdiUeryizsmu. Ten 
drugi właśnie otwńera papierośnicę i powiada:

— Zapal.
Poczęstowany bierze papierosa i  ogląda go 

z zaciekawieniem:
— Zagraniczny? — pyta.
— Tak!
— Drogi ?
— Nie, bo przemycany.
— Czy wiesz skąd?
— Nic mnie to nie obchodzi. Jest, tani więc...
— A może z Niemiec, bo większość przemy­

canego tytoniu właśnie z Niemiec .pochodzi.
— Coo?...
(Po chwili amator pav.eipycanych papierosów 

oświadcza uroczyście:
— Nie będę więcej kupować przemycanych 

papierosów', bo nuż pochodzą z fabryki jakie­
goś hitlerowca.

Brawo!

Teryta kclejowa pcIskD-rurnunsks
Uchylona z dniem 31 maja b. r. bezpośi-ednia 

taryfa kolejowa polsko-rumuńska została- przy- 
w-rócona na czas do 31 lipca br. Do tego samego 
terminu przedłużona została rówii-ież ważność 
polsko-rumuiiskiej taryfy dla -komunikacji z 
portami Gdynią i Gdańskiem. Delegacje obu 
zarządów’ kolejowych .przystąpiły już do prac 
nad ustaleniem nowej taryfy.

Z pobytu premjera w Rumunji
Bukareszt 3 lipca.

(PAT) Premjer Jędrzejewicz z rodzimą przy­
był do miejscowości Eforio kolo Konstanzy. 
W przejeźdizie przez Bukareszt ip. premjera wi­
tali n a  'dworcu wicepremjer rumuński Miro- 
nescu, zastępujący nieobecnego premjera, w 
otoczeniu wyższych urzędników rumuńskiego 
mrnistei'stwa spraw 'zagra'niicznycb, minister 
Arciszewski z małżonką i członkami posel­
stwa oraz bawiący w Bukareszcie gen. Roman 
Górecki. Zanim pociąg, którym państwo Ję­
drzej ewiczowie podróżowali, odjechał dalej, 
n& dworcu odbyła się herbatka, wyd&na na 
ich cześć przez aiząd rumuński'.

Gmereł Górecki w Bukareszce
Bukareszt 3 lipca.

(PAT) Przybył tu  w charakterze prezesa. Fi- 
dacu gen. Roman Górecki, fctóregę ipowitali ną 
dworcu przedstawiciele rumuńskiego mini­
sterstwa iwojny, minister Arciszewski oraz 
przedstawiciele organizacyj kombatantów’. 
Gen. Górecki złożył wieniec na  Grobie Niezna­
nego Żołnierza, poczem odwiedził związek ofi­
cerów' rezerwy, związek b. ochotniczych W'ojsk 
rumuńskich itd.

Niebezpiecztiiistwo hilleryzmn uchylone»iuslrji.
Wiedeń 3 liipca.

(PAT) Na zgromadzeniu odbytem' w Eisen- 
stadt (Burgenland) oświadczył kanclerz Doll- 
fuss, że niebezpieczeństwo brunatne, grożące 
Austrji, minęło bezpowrotnie. Ludność au- 
strjacka niema zrozumienia dla  bałwochwal­
stwa nacjonalistycznego.

Nawiązując do pogłosek o możliwości oder­
wania Burgeńlandu od Austrji, oświadczył 
kanclerz z naciskiem, że żadne względy poli­
tyczne ani przyjaźń międzynarodowa nie skło­
nią Austrji do omawiania sprawy Burgenlandu. 
Ze swoją ludnością niemiecką Burgenland bę- 
dzei związany nierozlączjnie di na zaw’sze z 
Austrją.

CIECHOCINEK
PENSJONAT „KONSTANCJA"
Przy parku sosnowym, blisko łazienek 

Pokoje słoneczne, jasne. 
W ykwintna kuchnia.

i Inform acje na m iejscu
lub w W arszaw ie,
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aG e. ś w i a t a .

Kom isja p ra w a  gospodarczego Izby przem y­
słowo-handlowej. w  W arszaw ie p rzystąp iła  o- 
s ta tn io  do prac nad pro jek tem  nowego kodek­
su  handlowego. N a dw óch ko lejnych  posiedze­
niach  przedyskutow ano szczegółowo spraw y, 
dotyczące .. firm y .przedsiębiorstwa, re je s tru  
handlowego, iksiąg handlow ych o ra z  pełnom o­
cników' handlow ych. K om isja s tan ę ła  n a  Sta­
now isku, iż  w  razie n ab y c ia  istniejącego przed­
siębiorstw a, nabyw ca za zezwoleniem .poprze­
dniego właścic-iela lub spadkobierców może 
prow adzić to  przedsiębiorstw o pod do tych­
czasow ą firm ą, bez dodatku , oznaczającego n a ­
bywcę. Kom isja podkreśliła  przytem , iż u s ta ­
lenie rzeczywistego w łaściciela przedsiębior­
stw a w  re jestrze handlow ym  nie przedstaw ia 
większych trudności, sa m a  zaś firm a  jes t tak 
poważnem  aktyw em  przedsiębiorstw a, iż 
wbrew woli przedsiębiorcy nie należy .jej' zmie­
niać. d ro g ą  w prow adzania jakichkolw iek do­
datków. Co s ię  tyczy re je s tru  handlowego, to 
ustalono, iż w pisy uzyskiw ać w inny  znam ię 
wiary publicznej po  upływ ie dni 14 odi daty 
w pisu. Konieczność określen ia te rm inu , w cią­
gu którego kupiec może w nieść za rzu ty  co do 
wpisów  dokonanych niezgodnie z jego zgło­
szeniem lub bez zgłoszenia, została stw ierdzo­
na przez Komisję w  in teresie  bezpieczeństwa 
obrotu.. W dziale, dotyczącym  pełnomocników 
handlow ych, uznano za  konieczne podkreślić, 
iż podróżujący sprzedaw ca n ie jes t z samego 
p ra w a upow ażniony do inkasow an ia należno­
ści k upca  i  w inien m ieć w  ty m  względzie w y­
raźno pełnomocnictwo.

zm niejszonego w yw ozu zaznaczyła się zniżka 
cen. W skutek  przyznania, eksportow i ja j przez 
Gdynię ulgi' -taryfowej, ek.port do A ngiji pó j­
dzie  t ą  'drogą. 'Eksport, do  innych kra jów  chw i­
lowo .nie op łacał się.

W początku  czerw ca dowozy nie zm niejszyły 
się. W  A ngiji n a s tą p iła  zn iżka cen, sku tk iem  
czego załadow ano m ałe  ilości tow aru . Niezna­
czną ilość wagonów ja j  eksportow ano d o  Nie­
m iec i .Włoch. D o 'H iszpanji e k sp o rt w  dalszym 
ciągu s ię  n ie  opłacał. W m aju  Izba w y d a ła  za­
św iadczeń w ywozowych n a  499 .przesyłek calo- 
w agonowych.

Przywileje larylowe nasion kwalllikowanyeh.
Sekcja C entralna dd S praw  Nasiennictw a 

kom unikuje , że  w  dniach najbliższych' w pro ­
w adzone być m ają  ulgi taryfowe: n a  -przewóz 
nasion kw alifikow anych bez ograniczenia kie­
ru n k u  przewozu (zwykle nasiona m ogą korzy­
s ta ć  z ulgi jedynie p rz y  przesyłkach, adreso­
wanych do gospodarstw  rolnych).

Nasiona kw alifikow ane będ ą  ko rzysta ły  ze 
znacznej zniżki taryfow ej rów nież i przy prze­
sy łkach  adresow anych do  Syndykatów i in ­
nych  iu sty tucy j handlowych.

O w ynikach s ta ra ń  Sekcji Centralnej' zmie­
rzających wi k ieru n k u  uzyskania dalszych zni­
żek kosztów przewozu nasion kw alifikow a­
n y c h  podam y do wiadom ości roln ików  n ie ­
zw łocznie po ich uchw aleniu.

Z rynku jajczarskiego.
,W edług spraw ozdania Izby 'Przemysłowo- 

Handlow ej we 'Lwowie -w początku maja. r .  b. 
dowozy kra jow e znacznie s ię  zw iększyły i zbli­
żyły do  -maksimuni. .Pomimo to  ceny się. utrzy­
m ały, a  naw et lekko zwyżkowały. .Wzrost za­
potrzebowania. idila Angiji przypisać należy 
■wzmożonej kan rpan ji chłodzenia. Między naro­
dowy’ interes . ja jczarsk i stal pod- w rażeniem  
urnowy iholendersko-niemieOkiej w spraw ie 
eksportu ja j do Niemiec n a  podstaw ie kontyn­
gentu  GO proc, -przy 'zniżonym cle  40 iRM. za­
m iast dotychczasow ych 70 RAI. Eksporterzy 
m ałopolscy spodziew ają się, że skoro rynek  n ie­
miecki zostan ie znow u o tw arty  d la  eksporterów ' 
zachodnio-europejskich, .Polska będzie mogła 
znow u odzyskać inne rynki, zbytu, a  zwłaszcza 
H iszpanję.

W  połowie m a ja  rozpoczęto składow anie na 
d u żą  skalę jaj w chłodni gdyńskiej. Około po­
łow y .maja ha kró tko  zapanow ała tendencja 
m ocniejsza, poczerń n astąp iło  osłabienie. iPrzy 
zw iększonej produkcji w  k ra ju , k tó ra  docho­
dziła do  najwyższego .napięcia, eksport k iero ­
w any byl .do A ngiji i  w bard-zo m alej mierze do  
Niemiec. U mocnienie ce n  przypisać należy 
zm niejszeniu się .produkcji w H olandji, Belgji 
i D anji, ta k  że nacisk  n a  międzynarodowe ry n ­
k i zbytu  'zmniejszył się. K anipanja chłodzenia 
ja j była: w  pełnym  toku. E ksport do  Iliszpanji 
chw ilow o nie opłacał się.

W  końcu m iesiąca dowoź,y krajow e ciągle się 
zw iększały. -Główna m asa to w aru  została, za- 
'Chlodzona w chłodni gdyńskiej. -Naskutek

K r o n i k a .
POLSKA.

Francja nie wpuści konfekcji polskiej. .Przed 
k ilku  m iesiącam i za trzym ane zostały  n a  g ra n i­
cy francusk iej olbrzym ie tran sp o rty  konfekcji 
łódzkiej. .Konfekcja ta. n ie  została wówczas 
wpuszczona d o  F ranc ji z  pow odu całkowitego 
w yczerpania francuskich  kontyngentów  na go­
tową. odzież im portow aną z Polski. W  ostatn ich  
dniach eksporterzy łódzcy zaw iadom ieni zostali 
oficjalnie, że rz ą d  fran cu sk i pom im o energicz­
nej in terw encji czynników  polskich, tran sp o r­
tów tych d o  F ran ji n ie  w puści. S p raw a ta  m ia­
ła być .następnie za ła tw io n a przy  bezpośrednich 
rokow aniach handlow ych polsko-francuskich. 
■Rokowania te jed n a k  w dniach  o sta tn ich  ule­
gły przerw ie, wobec czego rów nież i  sp raw a za­
trzym anych transportów  konfekcji uleg ła odro­
czeniu. W kutek tego  w ytw orzyła się d la  ekspor­
terów  łódzkich sy tu acja  bardzo  pow ażna. iWy- 
cofanie transportów  z g ran icy  francuskiej, 
gdzie leżą one już zgórą pól ro k u , .pociągnąć 
za sobą m usi pow ażne koszty  .niezależnie od 
dotychczasowych bardzo  dużych stra t.

Duże możliwości dla zwiększenia eksportu 
polskiego do Angiji. W  zw iązku z  an-tyniemiec- 
fciem nastaw ieniem  ang ie lsk ich  s fe r kupieckich 
powstały ostatn io  m ożliwości d la  polskiego eks­
portu  w łókienniczego n a  rynek angielski. (Dą­
żenia do  w yelim inow ania Im portu  niem ieckie­
go znalazły  swe echo w postaci m asowego na­
p ływ u zapytań  ze s trony  odbiorców  bry ty jsk ich  
do -przedsiębiorstw polskiego p rzem ysłu  w łó­
kienniczego. A ngielskie firm y  im portow e za­
m ierzają zakupyw ać w Polsce znaczne ilość: 
tych artykułów,, k tó re  dotychczas sprow adzano 
do Angiji przeważnie z Niemiec. Do artykułów  
tych  zaliczyć należy niek tóre g a tu n k i tkanin 
wełnianych, 'w ełniane tow ary  czesankow e na 
płaszcze dam skie, szm aty  do  produkcji n iek tó ­
rych gatunków  tkanin, niektóre g a tu n k i przę­
dzy i  t. d . Jednocześnie w zrosło zainteresow a­
nie dlai w yrobów  polskiego przem ysłu w łókien­
niczego w  kolonjach angielsk ich , które im por­
tow ały  osta tn io  jak w iadom o dość znaczne ilo­
ści konfekcji iposikiej.

Z A G R A N IC A .
Hnussa bawełniana w New-Yorku. Ostatnie 

dni czerw ca przyniosły s iln ą  zw yżkę notow ań 
surow ej baw ełny w Npwym  Jorku. Ha.usa ba­
w ełniana n a  giełdzie now ojorskiej w yraziła się 
zw yżką kursów , k tó ra  w ahała się w  granicach 
kilkudziesięciu punktów  .na dobę. Tak olbrzy­
miej hausy  w ciągu jednego d n ia  nie notow ano 
już od  k ilku lat. W edług opin ji za in teresow a­
nych hand/larzy su ro w ą baw ełną zw yżka ta. po- 
zostaje. w  zw iązku z  silnem i w ahan iam i ku rsu  
.dolara w osta tn ich  dniach . Na ry n k u  baw ełn ia­
nym oczekiwane są  wobec tego dalsze 'poważ­
niejszo w ahan ia , w  szczególności, o  ije  chodzi 
o  baw ełnę am erykańską . Zwyżka cen objęła 
rów nież rynek  baw ełn iany  w  Liverpoolu, gdzie 
jednak g ranice tych w ahań by ły  znacznie 
m niejsze. Zwyżka cen w  Liverpoolu .poza w a­
h an iam i ku rsu  d o la ra  m ia ła  sw e źródło w zwię­
kszonym. zapotrzebow aniu na te n  surowiec ze 
s tro n y  odbiorców  indyjskich.

Niejasna sytuacja finansowa w U. S. A. — 
G uaranty  T rust Company w swoim  ostatnim, 
przeglądzie m iesięcznym  stw ierdza poprawę sy ­
tu ac ji w przem yśle i handlu . Spraw ozdanie 
b an k u  w skazuje jednak zarazem  n a  niepew ne 
i niejasne .położenie n a  rynku finansow ym  S ta ­
nów Zjednoczonych. Niewiadomo bowiem , ja ­
k ie  konsekw encje w ynikną z program u in fla ­
cyjnego, niepewne je s t  rów nież w  jak im  stop ­

n iu  p rezyden t Roosevelt z udzielonych m u  peł­
nom ocnictw  w dziedzinie finansow o-walutowej 
skorzysta.

Niezmieniona dywidenda Banku Francji. ■—
Donoszą z  P aryża. że Bank F rancusk i w ypłaca 
za pierw sze półrocze bieżącego roku  dyw iden­
dę 100 fr. od.-akcji, czyli w tej sam ej wysokości, 
co w pierwszem 4 drugiem  półroczu 1932 r.

Organizacja handlu zbożem w Czechosłowacji. 
W  Czechosłowacji o sta tn io  bardzo  s iln e j k ry ­
tyce ulega dzia ła lność Syndykatu  Zbożowego 
którem u .rząd oddal -prawo udzie lan ia pozwoleń 
w  zakresie handilu zagranicznego zbożem. Syn­
dykat. je s t  zatem  fo rm ą jakby  przejściow ą od' 
hand lu  pryw atnego do monopolu państwow ego 
w hand lu  zbożowym. Kola giełdowe w skazują, 
że S yndykat udziela pozw oleń n a  eksport lub 
im port .prawie w yłącznie sw oim  członkom, a  że 
są n im i przew ażnie kupcy, dysponujący  duży­
m i k ap ita ła m i, p rzeto  kupiectw o, n ie należące 
do w ybranego g rana , zw łaszcza drobne, pozba­
wione je s t  p ra w ie  całkowicie możności za jm o­
w a n ia  się handlem  zbożowym. W yw ołało to 
liczne upadłości i bezrobocie, zm niejszenie do ­
chodów skarbow ych' z podatków  i  t. p. nader 
u jem ne i  niepożądane sku tk i. .Pozatem ponie­
waż sku tk iem  zm onopolizow ania h an d lu  zbo­
żowego w rękach  nielicznych ‘jednostek, po ­
zw olenia na przyw óz udzielane s ą  w  sposób 
zbyt 'mechaniczny, bez uw zględnienia czynnika 
koniunk tu ralnego , skutk iem  czego pominięto 
wiele sposobności dokonania n ad e r korzyst­
nych  operacyj zakupu zboża zagranicą z wiel­
k ą  s t r a tą  d la  kupiectw a.

•IE LD A  PIENIĘŻNA.
Z dnia 3 Iipca 1938 r.

D e w i z y :  Hol and ja  367-65, 358’55, 356 75, Londyn 
3016 , 3031 , 30-01. Nowy York 6 67, 6-71, 6  63 Nowy 
York telegr. 6-70, 6'74, 6  66, Paryż 85’C9, 3fi-18, 35’— , 
P raga (2655 , 26-51), 26 60, 2648 , S tw a jc a r ja  172-19,172 62, 
171-76, W łochy 47-06, 47 30. 46 84, Berlin w obr. pryw. 
211-65. T endencja  niejednolita.

D olar w  obr. p ryw . godz. 12-30 6 83—6-85.
A k c j e :  Bank Polaki 7 5 5 0 ,7 6 -—, Lilpop 9 6 0 ,9 7 5 , 

Starachow ice 8-85,
P o ż y c z k i  i  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e :  8%  budo­

w lana  38’— , 4 %  inw estycy jna  101-50, 5°/0 konw er syjna 
43-50 4% dolarow a 47-25, 47-15, 7%  stabilizacyjna  49 —, 
48-75, 4 9 2 5  drobne, 10’/o kolejow a 101 •— setki, Listy 
zastaw ne BGK bez zmiany.

Pożyczki polskie w Nowym Y orku: dillonowska 66 50, 
stabilizacyjna 64’—, śląak* 423/,.

G ie łd a  Z i ir y c h s k a :  (PA T ) Paryż 20-38, Londyn 
17-52, N ow y York 3-94, Belgja 72’60, W łochy 27-34, 
Hiszpan ja  43-40, H oiandja 207 85, Berlin 12280 , Wiedeń 
73-24, noty 67 75, Sztokholm 90-20, Oslo 87-90, Kopen­
haga 78 20. Sofja  — , P raga  15-41, W a r s z a w a  58*05, 
Bialogród 7-— , A teny 3-— , K onstantynopol 2-50, Buka­
reszt 3 08, H elsingfors 7-76 Buenos A ires — •—.

•IELD A ZBOŻOWA.
Z dnia 3 lipea 1933 r.

Dziś notow ano za 109 kg. pary te t, wagon W arszaw a, 
w  handlu hurtow ym , ładunkach  w agonow ych: żyto stand . 
I. 21-50—22-00, żyto II. 2100— 21-50, pszenica ja ra  czer­
wona, szklista 40’00—41-00, pszenica jednolita  39 00— 
40-00, pszenica zb ierana  38-00—39 00, ow ies jednolity 
16-50— 17-50, ow ies zb ierany  15-00— 16-00, jęczm ień na  
kaszę 18-00—18-50, jęczm ień b row arn iany  bez obrotów, 
gryka 17 00—18-00, proso  18 00— 19-00, groch polny z w or­
kiem 22-00—25-00, groch V ictoria z w orkiem  30'00--36-00 
tVJka 13-00—14-00, peluszka 11-50— 12-00, łub in  niebieski 
8-00—8-50, łub in  żółty  9-00— 10-00, rzepak zim ow y n ie  no- 
tow any, siemię ln iane  37-00—33-00, koniczyny n ie  no ­
tow ane, m ąka p szenna luksusow a 60 00—65-00, mąka 
pszenna OGOO 65-00—60’00, m ąka pszenna I t l  (poślednia) 
50 00—55 00, IV m ąka pszenna 25-00—35-00, m ąka żytnia 
pytl. 35 00^-36-00, żytnia razow a i sitkowa 26-00—27-00, 
otręby pszenne 13-00—48-60, ży tnie U ‘50—12-00, kuchy 
lniane 18-00—19-00, kuchy rzepakow e 14-00—14-60, kuchy 
słonecznik 15.-50—16-00, Seradela  n ie  notow nza.

Giełdy w arszaw skie j w  soboty w m iesiącach lipcu 
i sierpniu u ie  będzie.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  30 czerw ca 1933 r. 

Ceny orientacyjne  :
Żyto 19-50—19 75, pszenica 36-75—37-75, jęczm ień 

6 8 1 -6 9 1  g/1. 16-25-17-00 , 6 4 3 -6 6 2  g/1 15-75-16-25, 
owies 14-00—14-50, m ąka ży tn ia  65%  w ł. w orka 30-50— 
31-60, m ąka pszenna 65%  w ł. w orka 56 00 —  58*00, 
otręby żytnie 11-76— 12-50, pszenne 10-00—1V00, pszenne 
(grube) 11-25 — 12-26, rzepak  — •— , gorczyca 62-00— 
68-00, w yka 11-50—12-59, peluszka 11-00—12‘00, groch Vikto- 
r ja  2 4 0 0  — 26-00, groch Folgera — , łubin niebie­
ski 6 00—7-00, żó łty  8-00—9 00.

Ogólne usposobienie spokojne.
T ransakcje  n a  odm iennych w arunkach : ży ta  90 tonn, 

pszenioy 25 tonn, ow sa 16 tonn , m ąki żytniej 76,25 tonn, 
17,5 tonn  i 15 tonn.

Niemcy rosyjscy w otoczeniu Hitlera.
Finansow e ipodścielisko d la  całej roboty H itlera 

s tw orzyły  dw ie N'iemfci n adba łtyck ie : G e rtru d a  von 
Seidlitz, uciek in ie rka  iz Rosji d .Rani Beclistein, żo­
na  znanego fab rykan ta  fortep ianów .

G ertruda  von Seidlitz nciekła) z Rosji .przed re- 
wołuoją październ ikow ą i zam ieszkała w  M ona­
ch ium , żyjąc d ługo  w ciężkiem  n iedosta tku . W  tych 
la tbch  ])oznalą ona blisko „wodza" i gorąco uw ie­
rzyła, iż on  będzie tym , k tó ry  uw olni ludzkość od 
bolsizewiamu. P o  odejściu bolszew ików  z kraju  
nadlłaltyckiego, gdzie .leżały do b ra  G ertrudy  von 
Seidlitz. otrzym ała ona z pow ro tem  ogrom ny m a­
ją te k  i  odd'nla go l)ez w ahania, d o  użytku  ubóstwia^ 
nom u .Avodzbwi".

Dzięki jej pomocy ..Volkischei- B eobachter”, wy­
d aw any  m ałem i zeszytam i co dwa. tygodnie , .prze­
o b raz ił s ię  w  w ielką gazetę  codzienną, .potężny oręż 
p ropagandy h itlerow skiej.

Gdy kap ita ły  G ertrudy  von Seid litz  poczęły zan i­
kać, znala.zlLi się druga, kobieta  p a n i Rechstein 
k tó ra  dużemi. subsyd iam i o ca liła  gazetę. W  znacz 
nej m ierze dzięki tym  dwóm  ‘kobietom  ru ch  na 
i-odowo-soojalistyczny s ta n ą ł n a  nogi i okrzepł, a 
nie m ałą rolę w jego .powodzeniach odegrał „Vól 
kischer Bedbachter".

Teraz w ystępuje przed sa m ą  ram p ą  hitlerow  
sk ie j sceny  głośny i znany  p an  Rosenberg, glówn> 
k ierow nik  i dusza 'powyższego o rganu , dzisiejszy 
kierow nik polityk i zagranicznej s tro n n ic tw a  i  al- 
ter-ego Hitlera;.

Urodził się  w p row inc jach  nadbałtyck ich , szkoły 
skończył w  Rewlu, b y ł czas ja k iś  n a  wydziale a r­
ch itek tu ry  .politechnik i w  Rydze, zam knięty  w  cza­
sie wojny, osta tecznie  o trzym ał dyplom  bolszewi 
ck i ,po p rzejściu  k u rsu  w  .politeolinikum  w  Mo­
skwie.

l*o zajęciu R ew ia przez Niemców Rosenberg ofia­
row uje swe usług i w ładzom  niem ieckim , lecz jego 
p łom ienny ipatrjotyzm  ta k  zdaw ał s ię  podejrza­
nym , że odnośne władze odm ów iły m u  .przyjęcia 
r ó  s łużbę z a d n o ta c ją : — „politisch- verdaeclitig". 
politycznie podejrzany .

Rosenberg n ie  traci' nadziei i w raz  z cofającem l 
się oddziałam i niem ieckiem i jedzie do  B erlina, po­
tem  .aamieszkuje w cen trze reakcji,, w  M onachium, 
gdzie n a  podścieliśku  ań tisem ityzm u zbliża się do 
H itlera  i jego otoczenia. Pokierow ało to  dalszem i 
jego losami.

W krótce s ta je  na czele „Vbl.kischer B eobachter” 
1 za jm u je  jedno z w ybitniejszych m iejsc w czoło­
wych szeregach  stronnictw a...

Wnętrze Izby Gmin.

odkarm ia. W  k a id y m  raz ie  ten czcigodny dżentel­
m en (popierający bezrobotnych) n ie  w ygląda na 
wygłodzonego...

Lady A stor m a zaw sze tendenc ję  do  osobistych 
zaczepek.

To b udz i drzem iącego pozornie sp eakera , k tóry  
przyw ołuje wymowną, lad y  do  iwor.ządku.

— Czcigodna lady  ty le  już la t ma zaszczyt zasia­
dać w  Izbie Gmin, że m ożnaby od n ie j oczekiwać 
znajom ości d o b rych  m a n je r  tego wysokiego domu.

l.ady  A stor z niezam ąconym  spokojem  puszcza 
m imo uszów tę  uwagę, k tó ra  .pod najrozm aitszem i 
postaciam i spo tyka  ją , .jak pow iadają bardzo
często.

W końcu b ill przechodzi. Bezrobotni łtędą .nadal 
otrzym yw ać zaii»oniogi.

Cudzoziemiec, .wychodząc z loży prasow ej, wy­
nosi przekonanie, że jeszcze istn ie je  na  świeci? 
kącik zdrow ego parlam en taryzm u . Tu wszystko 
wyw ołuje w rażenie solidne i zdrowe. Nie m ożna 
sobie wyobrazić a b y  przyszed ł dzień, kiedy ci czci­
godni dżentelm eni .nie .będą mogli więcej mówić. 
Ńie przychodzi im  do  głowy w staw ać, gdy wchodzi 
głow a rządu . Nie będą glosowali w edług w ska­
zówki. Jak iby  rezu lta tn ienn-zyniosły  w ybory— oni 
pozostaną te in  czem byli w  tym  dom u w ejacu  si­
tek ła t ,  t. j. zebraniem  czcigodnych dżentelm enów , 
rządzących św iatow em  cesarstw em  p rzy  pom ocy 
n iesknm prom itow anego tu ta j  system u parła  nen- 
tarnego. Ten system  stw orzył św iatowe im perium , 
przy jego pom ocy A nglja w ygrała św iatow ą wojnę.

Ażeby .trafić na. .posiedzenie angielsk iej Izby 
Umin — pisze -londyński k o responden t gazety „Sie- 
w odnia” ip. A rensztam  — trzeba prze jść  .pięć p u n ­
k tów  kontróW. Jede<n słu żący  p aa lam en lu  oddaje 
w as w  ręce drugiego, a  k ażdy  następny  jest coraz 
w spanialej przyodziany . O statni — -we frak u  ze zło­
tym  łańcuchem  n a  szyiji i przy szpadzie m a już. 
w ygląd lorda. O tw ierają  się  wTeszcie drzw i i p ie l­
grzym  s ta je  ponad  głowam i czcigodnych dżentel­
m enów rządzących kiiaijem.

N iem a tu  nic -podobnego do innych  parląm entów . 
Zda je  się n am , żeśm y .trafili d o  jak iegoś klubu.

W centrze zasiada sp eak er na  pewnego .rodzaju 
tron ie  pod  Iialdachim em .

K ieru je  jednak  .posiedzeniem in n y  dżentelmen, 
w zw ykłetn ub ran iu  i z m onoklem  w  oku , k tóry 
siedzi’przy d ług im  stole przed  speakerem . Na stole 
tvm  leżą księgi,, m an u sk ry p ty , olbrzym ia atra- 
m entnica, pap ier, ogrom ny globus, m iecz i w iele je ­
szcze -iainych przedm iotów.

N ajbardziej .zadziwiającym  je st fakt, że czcigod­
ni członkow ie dżentelm eni, siedzący obok stoi.u, 
z ak ład a ją  -niań sw oje nogi.

Na praw o od  sto łu  zasiada i*ząd, nu. lewo opo­
zycja .jego królew skiej mości, ograniczona sm ut- 
ńemi resztkam i .part-ji robotniczej i k ilkom a ko­
m un istam i. 1 rząd i opozycją k ład ą  nogi diii stół.

Na law ach  praw icow ych, panow ie konserw aty­
ści siedzą przeważnie w  cy lindrach , tak  że mimo- 
wcli przychodzi na  m yśl synagoga w  czasie jak ie ­
goś w ielkiego św ięta, item bardziej, że na sa li w i­
dać s-porą liczbę typów sem ickicli.

Ram say M acdonald zjaw ił się n a  sali tylko na 
k ró tką  chw ilę. Uściski dłoni n a  .wszystkie strony. 
Baldwin, skrzyżow aw szy ram iona p o  napoleonsku, 
kładzie nogi na stole. Lloyd George chytrze się 
uśm iecha. -Nic dziwnego,- że jest, w  ilohrym  hum o­
rze. „D aily Telegraph” d ru k u je  jego wspom nienia 
sensacyjne, inne  p isnw  da ją  a rtyku ły , a  honora- 
r ju m  w ynosi .podobno -po dolarze od w iersza, ryako 
jego frakc ja  p a r la m e n ta rn a  je s t bajecznie  m ała  — 
w łaściw ie on, jego syn  -i jego córka. 1’oleinizuie 
zazwyczaj z przy jació łm i -partyjnym i z Johnem  S i­
m onem  i H erbertem  Sam uelem . Ten duch n iespo­
kojny n ie  może s ię  utrzym ać w  żadnych  ram kach 
party jnych .

Na porządku dz iennym  sp raw a  iixxlt'rzymania 
bezrolM,;nyeh. P rzem aw ia ją  ci i inni... Uprzejmość 
angielska. P rzedstaw iciele rządu  m ów ią, do ..czci­
godni vch dżentelm enów , wodzów opozycji jego k ró ­
lew skiej mości", przedstaw iciele  opozycji odpo­
w iada ją  „czcigodnym tlżentel-menom, rep rezen tu ją ­
cym  .rząd .jego kró lew sk iej mości "... Obie strony  
w yrzucają  swoim przeciw nikom  arcyniem iłe  rze-

ZN agle z ław  konserw atyw nych podnosi s ię  doj­
rzała  dam a. N atu ra ln ie  — lady  Astor. Sprzeciwia 
się abso lu tn ie  a rgum entom  czcigodnego dżentel­
mena. z opozycji, ośw iadczając, że n ie  .wszyscy pUń 
szam pana  i jedzą kaw ior. Ona. jiaprzyklad , nie 
pija szam pana  i n ie  je  k aw io ru . N atom iast przed­
m ów ca M akston nie u lega kw estji, że się dobrze

Największy na świecie
gmach nniwersytechi.

W Londynie odbyło s ię  uroczysie .zależenie fun ­
d am en tów ' m onum entalnego  gm achu uniw ersytetu 
Londyńskiego. Nowy budynek -będzie olbrzym im  
kam iennym  blokiem  o  lin jscli klasycznie prostych 
z dw om a w ieżam i po  bokach . Zgrom adzą się w  n im  
w szystkie faku lte ty  j  in sty tuc je  uniw ersyteckie, 
rozrzucone dotychczas w  różnych -częściach stolicy. 
W znosi s ię  o n  w  dzielnicy Blom sbury. w k tórej się 
mieści M uzeum B ryty jsk ie  -i gnieżdżą liczne rze­
sze studentów .

U niw ersytet londyński będ-zię najw iększym  bu­
dynkiem  uniw ersy teck im  na całym  świecie. .

Ma się sk ładać z dw óch kellegiów. w których 
każde będzie w iększe od całego uniw ersy tetu  Oks- 
fordzkiego.

Na uroczystość założenia kam ienia ' węgielnego 
przybyła angielska pa ia  królew ska, en tuzjastycz­
n ie  w ita n a 'p rz e z  tysięczną .-m asę studentów  przy­
branych  w średniow ieczne stro je . .Przyjm ow ali u- 
dzial w uroczystości i .prze^siawiciele un iw ersy te­
tów zagranicznych, którzy s ię ' zjechali z całego

Pracowity Król IraKu.
Przyjazd k ró la  Iraku . Fejsala, do Londynu o d ­

był się n iedaw no z niezw ykłą pom pą, związany 
był .bowiem z uznaniem  niepodległości jego p a ń ­
stw a, k tó re  do tąd  pozostaw ało .pod m andatow ą o- 
p ieką Angiji. Dzisiaj m an d a t został zastąpiony 
przez umowę sojuszniczą,-ipozwaląijącą Angiji u- 
tr.zymyw.ać w  Iraku  sw oją stację  lotniczą, co dla 
n iej je s t n iezw ykle ważne, bo. Irak  leży na drodze 
lotniczej do  Ind ji.

Ojciec k ró la  F a jsa la  b y l przed w ojną w ładcą 
św iętego tery-torjum -Motoki i cłjociaż (posiadał -pew­
n ą  niezaw isłość, -lecz w gruncie' był gubernalorem  
tureckim .

Gdy przed dziesięciu la ty  .król F ijs a l  wjechał 
konno do Bagdadu. M ezopotamia była, w łaściw ie 
pustynią , w iększą część beduińsk iej ludności za­
m ieszkiwała. Olbrzymie przestrzen ie  piaszczyste, a 
icli szejkow ie uznaw ali tylko .teoretycznie k ró ­
lew ską w ładzę Fejsala.

Trzeba było z tego w ykuć państw o  i naród.
1 F e jsa l w  ciągu krótkiego czasu dokonał liar- 

dzo wiele. Zostały zbudow ane m iasta , p rzeprow a­
dzone .kanały, urządzone p rzystan ie, a  s ta ry  legen­
darny  Bagdad sta l się współczesną stolicą

— Znałom go. pisze a rabsk i podróżnik M ir-Air 
Amed. gdy był jeszcze -prostym księciem. Dziś za­
pytany  pi zezemnie, czy w ielką jest różłiica iinędiy 
poprzedniem  a obecnem  jego życiem, jako  k ró la , 
odparł: — , - ,

— O tak. Ongi pracow ałem  osiem  godzin dzien­
nie, dziś, jako  kró l, muszę p racow ąć godzin osiem ­
naście na  dobę.

Król F e jsa l m a lat 43 i nosi koronę z w ielką 
godnością. U dało m u się isto tn ie  dzięki d
energ ii przeistoczyć p u sty n ię  n a  państw o, le a l on 
zdecydowanym  przy jacielem  A ngiji i sfery  iondyti- 
sk ie ’u m ie ją  to ocenić. Tegoroczny jego -przjjaza 
do Londynu, by  i otoczony isto tn ie  w ybitnie u ro ­
czystym  .przepychom i tow arzyszyły m u gorące 
ow acje stołecznej ludności. 

NAWET l°lo NIE
wynosi koszt rachunkowości w sumie kosztów 

gospodarstw a
Organizacja, prowadzenie, bilanse, zeznania do podatku

IN IN-le ORGAN. I RACHUNKOWOŚCI 0. T. 0. i K. R.
Warszawa — Kopernika 30.
Wszelkie ksia.żki, regestry  i druki 

K orespondencyjne K ursy Rachunkowości Rolniczej

W ZIEM. BIURZE RACHUNKOWOŚCI ROLNICZEJ
Warszawa — Ordynacka 7.

Instytucje sądów 
dla obrony czci w Polsce.
-Honor jes t m ety lko  najcenniejszym  skai-hean 

jodinositki: .rozwój jego- i s top ień  napięcia m ają 
także wielkie i -wzniosłe znaczenie d la  ogółu. 
Państw o  w ięc powiinnoby otaczać honor i' cześć 
tpecijalną opieką, a  obrażonem u n a  czci i ho­
norze zapewnić u staw am i -zuipełne zadośćuczy­
nienie. N iestety dotychczas jednak  tak  nie jest. 
U staw odaw stw o ch ro n i m ienie, zdrowie, życie, 
wolność od -rabunku i  zbrodniczych napaści, 
atoli.bezpieczeństw o honoru jest niew ystarcza­
jąco chronione i- często zniew ala obyw atela do 
Avymienza.nia sobie sam em u spraw iedliw ości 
.sposobami nie licującem i z dzisiejszym  s ta ­
nem  -poczucia spraw iedliw ości i praw  obyw a­
telskich sposobam i niewspółm iernym i; z ogól­
nym  stanem  cywilizacji.

Badając przyczyny tego ubolew ania godne­
go s ta n u  rzeczy, m usim y przyznać, że nie brak 
P aństw u  a n i dobrej, w  -tym k ie ru n k u  woli, ani 
-poczucia w artości honoru. 'P rzyczyny szukać 
należy raczej w  tern, iż różnoaŃidność w -odczu­
w aniu  honoru u tru d n ia  zada-w alniające za ła t­
wienie spraw y w  us.tawod'a'wst'wi'e. To w yjaśnia 
wprawdzie s ta n  rzeczy, -lecz n ie  uispraw iedli« ia 
go dostatecznie. Życie, zdrow ie, m ienie, w ol­
ność co  do  sw ej is to ty  są  to  d la  wszys tkich oby­
w ate li rów no dobra , bez względu n a  stopień 
w ykształcenia, n a  społeczne -lub zawodowe s ta ­
now isko .jednostek. U stalenie -więc praw , które 
bezpieczeństwo ty ch  d ó b r g w aran tu ją , nie n a ­
s tręcza  -zatem żadnych  trudności. Inaczej ma 
się rzecz z ochroną czci. H onor dopuszcza, co 
do sw ej treśc i i  sw ego napięcia ogrom ną roz­
m aitość wedle społecznego stanow iska, stopnia 
wykształcenia', zaw odu jednostek  -tak, iż jes t 
p raw ie niem ożliwem  ustalić  definicję n a ru ­
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szenia czci w  'taki- sposób, iżby t a  definicja by­
ła -trafną odnośnie do wszytkich bez w y jątku  
w ypadków  obrazy w  ich  najróżnorodniejszych 
odcieniach. 'Niety-lko zaś s tanow isko  .zawodo­
wo i. społeczne w pływ a siln ie  n a  tre ść  p raw a 
do czci u jednostki, także stosunki osobiste 
m iędzy obrażonym, i obrażającym , ich  pojęcia, 
ich w rażliwość, wreszcie czas, m iejsce i ty s ią ­
ce innych często bardzo drobnych odcieni- i- 
pobocznych okoliczności rozstrzygają o tern, 
czy w  danymi w ypadku  zachodni obraza hono­
ru  lub nie. Naw et ostre, słow a, jeżeli- są  w y­
powiedziane m ięd zy p rzy jac ió łm i, w  cztery o- 
czy, w życzliwym zam iarze, n ie  będą uznane 
za obrazę, podczas gdy te san ie słowa stano­
wią obrazę, 'jeśli je użyto w  zly-ni zam iarze, 
przed obcymi, w  salonie lub w m iejscu w ym a- 
gającem  szczególnie odpowiednio przyzwoitego- 
i godnego, zachow ania się.

C zęsto ty lko  sam  ton  mowy m niej lub wię­
cej nam iętny  i o s try  decyduje o  -tein, czy jest 
obraza Jub je j n iem a; -a nawet, lekceważący 
ruch ręk i i pogard liw e spojrzenia m ogą być 
niekiedy cięższą obrazą, anieżli opryskliw e lub 
przedmiotowo n ieprzyjem ne słowo.

N adto zm ieniają się  pojęcia z.biegiem  czasu 
i rozw oju społeczeństw a. Trzeba, uznać, że w ol­
ność prasy  i- dyskusji w parlam entach  niekrę- 
pującycii s ię  nicizem, osłab iły  w rażliwość daw ­
niejszą n a  osobiste obrazy i że dziś często po­
czytywane bywa za celowe w pewnych razach 
nie szukać zadośćuczynienia w  sądzie lub w 
pojedynku, lecz cierpliw ie znosić oskarżenia.

Również filozoficzny pogląd n a  życie i nowo­
czesna psycho-logj-a zmodyfikowała -niewątpli­
wie. daw niejsze zapatryw ania na skutki- zda­
rzeń  rzekom o -obraźliwyćb lecz ód wolnej woli 
jednostk i niezależnych i n a  obowiązek reago­
w ania n a  -nie,

'Pojęcia i zapatryw ania o  honorze s ą  więc 
rozm aite i podlegają zm ianom . W obec tego

jest p raw ie niem ożliwem  stw orzyć ta k ą  defi­
n icję obrazy honoru, któraby  objęła niezliczo­
ne i zaledw ie dostrzegalne odcienie; gdyby zaś 
nawet, udało  się -taką definicję znaleźć, .to m u- 
siaiaiby ibyć ta k  szeroką, żeby w -rzeczywisto­
ści .pozostawiała w szystko wolnem u ocenieniu 
sędziego, któ-ry musia-lby brać p od  uwagę 
w szystkie różnice i w łaściw ości istniejące w 
poszczególnych kolach społecznych, odnośnie 
do obowiązków horioru i naruszenia takowego.

Państwowe sądy m uszą mieć jednak za  pod­
staw ę praw o karne, które określa i odgranicza 
bardzo dokładnie istotę poszczególnych prze­
stępstw  według zasady „N ullum  crim en, sine 
lege”, a nadto p raw o to  m usi być stosow ane 
bez różnicy do  w szystkich obyw ateli, poniew aż 
Państw o nowoczesne opiera się  na zasadzie 
rów ności w szystkich wobec praw a. Jednakże 
powinien być system  k ar , zaw arty w obowią­
zujących ustaw ach karnych , zadawailniający 
ludzi o  wysokiej- ku ltprze , zaś m niej nadający  
się w  w ypadkach  obrazy czci człow ieka o prze­
c ię tn ie niższym  stopn iu  k u ltu ry , gdyż ten bę­
dzie zadowolony, jeśli, przeciw nika, który o b ra ­
ził, zasądzą n a  k a rę  a resz tu  lub grzyw ny, a 
byłby m niej eadow'olony, gdyby pizeciw niko- 
wi zam iast aa-esztu lub grzyw ny w yrażono 
tylko naganę lub w ydano wyrok, orzekający, 
że postępek jego nie odpow iada jego stanow i­
sk u , an i godności osoby.

■Atoli człowiekowi o  wysokiej ku ltu rze um y­
słu  i  subteiniejszom  poczuciu m niej zależy n a  
tern, aby jego przeciwnik siedział w areszcie 
lub płac ił grzywnę; jem u chodzi głów nie o 
m oralną satysfakcję zupełną i taką, któraby 
oprócz upokorzenia lub u k aran ia  przeciw nika 
jem u sam em u zapew niała mimo doznanej o- 
belgi dalsze używ anie dobrej .sławy i n ien a ru ­
szonego szacunku, szczególnie w  tych kolach 
społecznych, w  k tórych  żyje i n a  k tórych  mu 
najbardziej zależy.

I Takiej satysfakcji oczekiwać może obrażony 
j ty lko  od sędziego, któ-ry należy w raz z  .nim ido

I lego samego- kola społecznego, dzie li jego za ­
patryw ania o honorze i w -kole tern  posiada 
tak ą  powagę, że w yrok jego będzie zawsze 
przyję ty  jako  rozstrzygający.

| Sądy państwow e, dzia ła jące  z n a tu ry  rzeczy 
(zwłaszcza w niższych in stancjach  szablono- 
I wo — z tego powodu i z  powodu przeciążenia 
sp raw am i tak iego  zadośćuczynienia d ać  nie są 

!w  stanie. Również nieelastyczne zasady p ra w a 
stają  w dużej m ierze te m u  n a  przeszkodzie. 
Tym okcl'i'czno.ściom zawdzięczamy zapatry ­
w anie, że w  inny s-posó-b jak  przez pojedynek 
cześć csobiista skutecznie chronioną być n ie 
może. Że tak nie jest 'dowodzą kraje, jak  An­
glja, gdzie pojedynki zupełnie wyszły z uży­
cia, o- -poszanowanie godności osobistej sta ra ją  

i się ustaw y i dobre sądy , stosujące n a  jej na- 
' pastnlków  surow e i do tk liw e kary. 'Przeciw po- 
i jedynkowi, oprócz fWozoficznych argum entów  
płynących z, zakazu boskiego i zakazów  ludz­
kich, lecz n iestety  d o tąd  nied-ość skutecznych, 
jeszcze jeden argum en t rozumny może być wy­
sunięty, t .  j. argum en t o bezsensowności po­
jedynku. W yrosły bądź co bądź z uczucia zem­
sty , choć zasłan iający  się objaw em  odw agi, po­
jedynek -ma, jako środek odw etow y prz.ede- 
szystkiem  ten b łąd , że m iędzy uszczerbkiem  
godności osobistej, a  odebraniem ' życia istn ie je  
zupełny b ra k  proporcji. (W praw odaw stw ie nie 
do pom yślenia byłoby naznaczenie k a ry  śm ier­
ci za obrazę honoru. N adto  pojedynek, określo­
ny jako  p ryw atna w a lk a  n a  śm ierć z a  um ow ą 
(ksiądz M orawski: „Podstaw y e tyki i .prawa") 
jest kom binacją niężo-bójstwa z -samobójstwem, 
gdyż -tak m usim y określić sam ow olne obu­
stronne narażenie życia, którego -bezwzględne- 
ini- panam i, 'jak  wiadom o, n ie  jesteśm y.

Pojedynek m iew a też  w ynik  zupełnie p rze­
ciwny zam ierzeniu obrażonego, t . j. w yzyw ają-

Odbito w drukarni „CzaBu" w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika. „ . .  Redaktor odpowiedzialny. W ładysław y

, gdy n ie napastn ik , nie oszczerca, nie -ten 
a la  mai że fis tw o i t .  p., lecz napadnięty, 
innie zniesławiony, ginie śm iercią lub po- 
szfcodę na ciele i n a  zdrowiu. Nonsens 

:j satysfakcji jes t tak  oczywisty, -a w ypad- 
■go rodzaju  zgoła nie rzadkie, ta k  oburza- 
że dużo  słów  na to trac ić nie trzeba. Cóż 

iv powiedzieć rów nież o w ypadkach, n a  
?ście nie rzadkich , w -których żadna s t ro ­
de ponosi szkody, o tych  strza łach , k tó re  
raw ią niebo.
zum ow anie będące n iejako p rzesłanką po- 
uku, że n ie  może być' niehonoraw ym  ten, 
jhw ytając za  oręż, u d aw ad n ia  tern sam em , 
ięcej ceni -sobie cześć, niż życie, jes t rów - 
w ynłkiein niezachow ania .proporcji m ię- 

tem i dw om a dobram i. Jak ież w ty ch  w y- 
ach zadośćuczynienie odnosi cześć obra-
? Przez okazanie odwagi, uznan ie te j ods 

przez, -przeciwnika, .przez św iadków ? A- 
w zw iw nik -tej o d w w ! kwM tjonowal,
, ifaim v na to uwiódł cudza zonę. Znów 

oczvw 'ia iv  bezsens, o p arty  na przesędz.e 
żadnym  razie logicznie uzasadnić się nie 
’V Istotnie, chociaż od. średiniowntecznych 
w Bożych dzie lą n a s  la t setk i, i w ie lka  po- 
ik o m an ja  XV.I-go, a  polem  dXVIII-go wie- 
■cola. inno m ia ła  podłoże, odnosi Sie w ra- 
■ żo psyoliolog-ja nowoczesnego pojedyn- 
iw inizuje znów  do owych sę-dów Bożych. 
,ch  zasadę. Syto, żc „Bóg" m a  ju y ro k o - 
dzisiaj, by  Boskiej n ie m ieszać -Istoty, m u- 
raczej powiedzieć, że „traf* lub „los" m a 

r-zygać, czy napastn ik , oszczerca, obraża- 
m ial słuszność, czy m iał' prawo ująć bliź- 
u  czci osobistej, czy przeciw nie tam ten  
. uczuć s ię  tym  postępkiem  dotkniętym . 
iŁtywna sprawiedliwość, a raczej paro d ja
ia ru  spraw iedliw ości!
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